
th lud! 138-28 182-48. 102-28.- AdmlnUUKrU 
^lolrkowjk, IŁ - T.leloo 102-2* 

M S . U M W . irxy(niuU od 

enumeral 
Prcaumerau ian*nicxoa 4x1 90 w. 
Artrkulj nadesłane bez araaocma 
•Morarkua uwalana aą a batahd 

Rekopłsow zaróweo otytych lak 
1 edrzoonnrca r e i t k * ato swraea. 

w stanie zupełnej d** 
Mieszkają oni o pare ^ 

trów od Unatro Ojos na 
gach rzeki Piray. x M I 
składa sie z 18-tu sza!as« 
Fizycznie doskonale roz* 
nie posiadają żadnych J [ 
ności. Nie umieją ply^aM 
najprymitywniejsze narfl 
pracy i takaż broń 
wyrobu naczyń nie zn î 
dę przenoszą Ji_ . , 

w zwiniętych l iścfe^ u r «Vni ie r e d u k c j e r o b o t n i k ó w w N i e m c z e c h 
Do zapalania ognia * i | 

krzemień. Najczęściej 
starają się przechowa' 
dnia na dzień pod poi 

Chaty ich składają 
drzew, powiązanych 
roślinami Dziwny t 
przestrzega pilnie te 
biety mieszkały ode 
mężczyzn: osada skł 
gdyby z dwu calkien 
niekomun'kujacvch sie 
obozów, kobiecego 
Każdy z nich oddzielni 
wa sobie i gotuje pożS 

Najdziwniejsze jest S 
że ci ludzie 

nio umieją mówi 
Bełkoczą jakieś dźwlęa] 
rych jedynym zrozuniia 
dźwięk ..tata", oznaczaj 
gień. 

Wódz rozkazuje ini 
ca gestów, niekiedy 
;ak na psy. 

Ludzie ci nie potrafią Pracy 4000 robotników 
że śmiać w naszem pcKT^nic. j e s t t o dalszy ciąg 
Radość wyraża sie u n m 

Łódź, P o n i e d z i a ł e k 4 s i e r p n i a 1 9 3 0 r. 

C e n y o g ł o s z e n i 

fiicć tekstem t Ł 1-a struna 37 t i . 
•a w. mim I lam. strona 6 lam; « 
Wfcici* 27 tr.; Bekroługl 20 KT.; sa 
tekaten 20 gi-l iwyczalne 17 tr.; 
drotoae 12 gr. sa wyraz, dla po 
•takafccych pracy M gr.; na; 

ocloezcnte 1J0 zł , dla 
bezrobotnych 1 tL 

•aaznlacuiM I dwako> 
• 10 prac. tłruiej; oejoace-

raa t a i r—inn i I trójkolorowe • 
MO prac. diosoŁ 

adpoiilaJa. 

Starosta runął w przepaść. 
Wypadek turysty w Tatrach. 

Zakopane, 4. 8. (Od wl. kor) 
— Wczoraj spadł ze Świnicy 

w głęboką przepaść 
w stronę Zielonego Stawu sta­
rosta Rappe z Doliny. 

Zorganizowane na miejscu 
pogotowie z pośród turystów, 

przebywających w tym czasie 
na Hali Gąsienicowej przenio­
sło ciężko 

rannego starostę 
do Zakopanego, gdzie umieszczę 
ny został w szpitalu. 

Z a s t o s o w a n i e m i e s z a n k i s p i r y t u s o w e j 
j a k o p a l i w a s a m o c h o d o w e g o . 

O d w i e c z n y s p ó r . 

dzikie taneczne gesty. 

^botę zwol niono w Bei przesilenia gospodarczego, ja­
kie, ogarnia Niemcy. 

Na ilustracji: Zredukowane 
rzesze opuszczają fabrykę. (H) 

Wieczorne rozrywki* 
Teatr Miejski: — Shylok. 

indel przedewszystkiem! 
1 ̂ ryka tłumaczy swe ustępstwa 

c i C o S o w i e t ó w . 
?y Jork. 4. 8. (Od wł. k.) 

Kgj nastąpiiło oficjalne 
wiienie rządu Stanów 
^zonych w sprawie za-
'jttDortu towarów sowiec 
"O Stanów Zjednoczo-

j, r$d Skarbowy St. Zjed. 
że nie może być 

Teatr Rewjl w Parku SU 
Pod słomianym wdówce* 

Teatr Popularny: — Pega* 
zem — rewia. 

Teatr Letni „Scala": — t i 
Da... Da... — rcw|a. 

Bałucki Teatr Popularny ( 
Nr. 32) — Popychadlo. 

filharmonia: — 12 w pot 
churu rosyjskiego. ijn 

bielska ciaitTia s/inki - wjpw szccliiiym zakazie Im 
Hćlenów: — Koncert popu 1 1! portu 

symłonlcznej. , 
Cyrk Amarant: — Wielki 

atrakcyj cyrkowych. 
Bajka: — A to pan zna — _ 
Caslno: — I W zaułkach S 

II Kołowrotek ml|oścl. j , 
Corso: — I A kochanek fpPeazt, 4. 8. (Od wł. kor.) 

II Człowiek o stu oczach, Ł .^edzielę słynna letniczka 

towarów sowieckich. Gdyby 
zaś z jakiejkolwiek strony żą­
dano zakazu tego. to w pierw­
szym rzędzie musianoby udo­
wodnić, że dany towar pocho­
dzi 

z pracy więźniów. 
Komunikat ten osłabia całe 

znaczenie akcji, która miała 
być początkiem bojkotu eko­
nomicznego Sowietów przez 
Stany Zjednoczone. 

X X 

rtamfa!ny powrót słynnej lotniczki. 

l i 2a przelot do Rtiti 
Czary: — Adiutant 
Capltol: — Zaklęta 

Dom Ludowy 
wej kobiety. 

Orand • Kino: — Braterska 
luna: - I Djaocł. II Ochot"! koledzy angielscy. 
Oświatowy: — Przedwlo^*F?Ybyciu do Londynu w r ę 

rosłych) Szalony |ezdzle« ™ ' ittinister komunikacji p o 

fc ^ y Jonson, która przyby 
rzeka. [^Budapesztu o godzinie 17 

— Golgo^Lp udała się samolotem 
v S z ^ podróż do Londynu, — 

^^ekują jej przybycia 

wietrznej Angljl 
nagrodę 10,000 funtów 

za dokonanie przelotu do Ausira 
ljt. 

W wywiadzie z dzfentkarza-
mt, miss Amy Jonson oświadczy 
la, że po przybyciu do Australji 
samolot jej został wystawiony na 
widok publiczny. 

Odeon: — I Przystań mil* 
ra kawalerski stan. 

Palące: — Jezioro miłość 
Przedwiośnie: — Samdnmi* 

sele. II Sen o miłości 
Resursa: — Zaginiona zon*" 
Splendld: — Cztery pióra. 
Spółdzielnia: — Wszyscy <" 

ISka — Tewja. 
Wodewil: — I Przysłali 

II Górą kawalerski stan. 
WINSZUJEMY. 

Jutro; Dom ;nikowt. 
Wschód słońca 3.59, 
Zachód — 7.25. 
Długość dnia 15.24 
Ubyło dnia 1.18. 

Tydzień 31 

- X X -

'Warancje rządu włoskiego 
dla eksportu do Sowietów. 

a , 4. 8. (Tel. od własn. 
W związku z zawar-

r^lecko-włoskiej umowy 
• J ^ i . rząd włoski przyjął 
L^ie kredytowe 

w wysokości 75 procent 
dla rosyjskich zamówień. W ten 
sposób eksport włoski do Rosji 
sowieckiej wzrośnie dwukrotnie. 

i SSffl : 

1 

Z inicjatywy Dyrekcji Pol­
skiego Monopolu Spirytusowe­
go przeprowadzone zostały o-
statnio próby zastosowania mie 
szanki spirytusowej jako pali­
wa samochodowego. Impreza 
ta dała nieoczekiwane wyniki, 

samochód marki Chrysler pod 
nadzorem specjalnej komisji 
konkursowej zrobił 20,004 kim. 
bez zatrzymywania motoru po­
sługując się wyłącznie tą nową 
mieszanką. 

ram poranny mm 11010 n 
Poważna sytuacja w północnej Francji. 

Paryż, 4. 8. (Od wł. kor.) — 
Jak już zapowiedzieliśmy wczo­
raj, powzięli robotnicy wczoraj 
w Lille, Rouba!x 1 Tourcolng u-
chwałę, wypowiadającą się za 
strajkiem generalnym, który ma 
być proklamowany od dziś. — 
Strajk obejmie 

150.000 robotników. 
Celem zapewnienia bezpieczeń­
stwa do Lille wysłano 

600 uzbrojonych policjantów 
a do pozostałych miejscowości 

Do Jerozolimy przybyła nie­
dawno nowa komisja angielska 
która ma załatwić odwieczny 
sipór żydów i mahometan o t 

zw. „Ścianę Płaczu . Człon­
ków komisji prowadzi policjant 
wzdłuż „Ściany Pfaczu" siedzą 
modlący się żydz i (ip) 

Lilie, 4. 8. (Od wł. kor.) - i 
Policja aresztowała dziś 

9 górników cudzoziemskich, 
którzy na dwóch samochodach 
ciężarowych jechali w kferunku 
Lille, chcąc wziąć udział w tam­
tejszych zajściach. 

Aresztowani przez policję 
górnicy nie mieli przy sobie zad-, 
nych dowodów osobistych. Po 
przesłuchaniu zostaną odstawie1 

ni do granicy belgijskiej. 
:o: 

większe ilości żandarmerjl 

Zuchwałe włamanie w Ozorkowie 
R o z c z a r o w a n i e k a s i a r z y . 

Łódi, 4 sierpnia. Ubiegłej no 
cy komenda policji powiatowej 
w Łęczycy zaalarmowana zo­
stała wiadomością o żuchwa-
łem włamaniu do lokalu Powia 

i i i s n 
Krwawe zajścia na ulicach Poznania. 

Fatalny zbieg okoliczności. 
Jezierskim. 

T a n i a i m i t a c j a o r g a n ó w . 

P i f T l . 

Poznań, 4. 8. (Od wł. kor.) 
Ubiegłej nocy Poznań był wi ­
downią krwawych zajść. 

zakończonych śmiercią 
dwóch szoferów i cłeżklem po­
ranieniem trzeciego. 

Pierwszy wypadek zdarzył 
się po północy. Posterunko­
wy policji, goniąc jakiegoś zło 
czyńcę na ulicy Libelta, zawe­
zwał szofera przejeżdżającej 

obok taksówki 
do zatrzymania się. 

Gdy jednak szofer wezwania 
nie usłuchał policjant oddał w 
jego stronę strzał i zranił go 
ciężko. Kierowca Władysław 
Michalczyk po godzinie 

zmarł w szpitalu. 
Nocą późną na Starym Ryn­

ku wybuchła sprzeczka mię­
dzy jakimś pasażerem a szofe-

IflF iiuzrtiil szantażysto. 
Pogróżki „Bandy Czerwonej Raki". 

Szantażysta ostrzega, jednocześ 

W rem Romanem 
czasie kłótni 

pasażer strzelił 
1 ciężko ranił szofera Jezier­
skiego, a następnie ruszył do 
ucieczki. 

W czasie pościgu zbrod­
niarz oddał Jeszcze dwa strza­
ły 1 

trafił w serce szofera 
Edwarda Szlajchmana. Mor­
derca nie został wykryty. 

towej Kasy Chorych w Ozorko 
wie. Niewykryci dotąd spraw­
cy, związali dozorcę i zakneblo 
wali mu usta. 

Wyłamawszy następnie 
drzwi wejściowe 

dostali się do wnętrza. Występ 
ną pracę swą włamywacze roz 
częll od rozbicia kasetki ognio­
trwałej w której na szczęście 

nic nie znaleźli. 
Następnie włamywacze 

porozbijali szafy, z których zra 
bowali kilkanaście kompletów ' 
przyrządów I narzędzi chirur­
gicznych, itp. wartości kiłku 
tysięcy złotych. Z łupem tym 
włamywacze zbiegli niespo-
strzeżeni przez nikogo. 

Nad ranem dopiero dozorca 
zdołał uwolnić się z więzów 
i zaalarmować policję. Za zbie­
głymi przestępcami wdrożono 
natychmiastowy pościg, który 
przyczynił się do pochwycenia 
jednego osobnika podejrzanego 
o udział w dokonaniu włamania 
Dalsze poszukiwania trwają. 

P o g ł ę b i a n i e k o r y t a W i s ł y . 

Wilno, 4. 8. (Od wł. kor.) — 
Ziemianin Bolesław Świętorzec-
kl otrzymał dwa listy z pogróż­
kami, że zostanie zamordowany 
lub dom jego zostanie podpalony 
jeżeli nie złoży w hotelu Euro­
pejskim w Wilejce 

3000 złotych. 
List zaopatrzony był w podpis 
„Banda Czerwonej Ręki" i Ross 

nie swego klienta, aby nie wa­
żył się powiadomić policji. 

Policja jednakże zostah za­
wiadomiona i wszczęła dochodzę 
nie, w wyniku którego szanta­
żysta został ujęty. 

Jest nhn były nauczyciel szko 
ły powszechnej Władysław Ry 
mon z Poznania. 

ifi.-^yiTi kat icKim Koście-

towne reklamy iwIet l^R™} n \ " ^ a d ™ . l o 

n wuująw w i a « ^ A iiję znajdzie wie lu na 

Władysław StyDulko* ' ^ ' 
Roman FitriLadskL 

a-
Ponieważ miejscu 
z powodu braku 

nie mógł pozwolić 
sprawienie organów, i 

r £ '
6

' 
< 0 W 

zainstalowano elektryczny po­
dwójny gramofon z megafona­
mi na 12 p ły t Organy, do złu­
dzenia przypominające prawdzi 
we, grają w ciągu całego nabo­
żeństwa bez przerwy. Apara­
turę w zakrystii obsłuaaiie w i ­
kary parafii. (H) 

O d e o n 
P r z e j a z d 2. 

Wodewil 
G ł ó w n a 1 . 

W i e l k i p o d w ó j n y p r o g r a m 
I film 

ZŁOTA FERMA 
w rola«a głównych: Jack H o l i , 
F lorenco V łdor , N o a h Bery , 

Georg Banero f t . 
II film 

MISTRZ DETEKTYWÓW 
a C O N K L I N E H w roli glównal. 

A r c y d z i e ł o f i l m o w a p. t . 

STUDENTzPRAG! 
Nafwiaksza kr.aeja 

Conrada Veldta, 
Hr . Agnea Esterchaay, 
Werner Krans, 

Nad program: FARSA. 

Odpowiednie pogłębienie ko­
ryta Wisły dla celów nawiga­
cyjnych wymaga dużego kapi­
tału | niemniejszego wysiłku. 
Prace, w tym kierunku Dosuwa-

ją się powoli, systematyce 
nie naprzód. Na ilustracji wid i i 
my właśnie przy pracy olbrzy­
mią dragę spscialnie używaną 
do tego celu. 



Po n i t c e do 
A r e s z t o w a n i e d r u g i e g o s p r a w c y n a p a d u 

n a p o c z t ę . 
Lwów, 4. 8. (Od wł. kor.) — 

Do więzienia śledczego we Lwo­
wie przewieziono z Rohatyna wy 
wrotowca ukraińskiego Romana 
Pełechę, aresztowanego w zwiąż 
ku z krwawym napadem rabun­
kowym U. 0 . W. na 
ambulans pocztowy pod Bóbrką. 
Pełecha zamieszany był w kwiet 
mu r. b. w sprawę magazynu mo 
terjałów wybuchowych znalezio 
nego przez policją w introligator 
m tow. im. Szewczenki przy ul. 
Kurkowej we Lwowie. Areszto­
wany podówczas został następ 
••ie z więzienia śledczego wypusz 
ezony na wolność. Przed tygod­
niem wyjechał on z Rohatyna 

X X 

rzekomo do Stanisławowa { po­
wrócił 

pokaleczony w rękę i nogę. 
Faktu kontuzji nie potrafił Pełe 
cha należycie wyjaśnić. Jest pe­
wne, że brał on udział w napa­
dzie na ambulans pocztowy. 

Aresztowany na dworcu ko­
lejowym w Przemyślu 

kurjer Ukr. Org. Wojsk. 
Afanasij Mtlanicz, student poli­
techniki przybyły z Gdańska z ła 
dunkiem „Surmy" oraz organu 

nielegalnej organizacji nacjonahs 
tów „Rozbudowa nacji" został 
również odstawiony do więzie­
nia śledczego we Lwowie. 

Nagły zgon w aptece. 
niezwykły wypadek w Zgierzu. 

Zgierz, 4 sierpnia. Wśród 
ludności Zgierza wielkie poru-
izenie wywołała śmierć wła-
fccicela kilku piwiarń w Zgie­
rzu, Jana Romana Henczla. 

Henczel, człowiek zdrowy i 
w sile wieku, poczuwszy się 
w ubiegłą sobotę nieco chory, 
poszedł do lekarza. 

Po zbadaniu go I otrzyma­
niu recepty na lekarstwo Hen-

- X X -

czel udał się wprost od leka­
rza do apteki. 

Podawszy receptę Henczel 
oparł się o kontuar. Po chwili 
aptekarz przygotowawszy le­
karstwo chciał wręczyć je 
Henczlowi i wówczas dopiero 
skonstatował. Iż 

zglerzanln nie żył. 
Przybyły lekarz miejski 

stwierdził zgon nieszczęśliwe­
go wskutek anewryzmu serca. 

Ambicja młodego uczonego 
pchnęła go w ramiona śmierci. 

W s z y s t k i m , k t ó r z y o d d a l i o s t a t n i ą p o s ł u g ę w o d p r o w a ­
d z e n i u n a m i e j s c e w i e c z n e g o s p o c z y n k u d r o g i c h n a m z w ł o k 

A n d r z e j a N o w i ń s k i e g o 
s k ł a d a t ą d r o g ą a g ł ę b i s e r c a s z c z e r e B ó g z a p ł a ć 

RODZINA. 

Gorąca niedziela 
w Londynie. 

1 6 z a b i t y c h — 2 6 
r a n n y c h . 

Londyn, 4. 8. (Od wł. kor.)---
Liczba ofiar ostatn. weekendu 
wskutek bijatyk wynosi 

16 zabitych. 
W samych tylko dwóch wypad­
kach zostało rannych 26 osób. 

Generał Dreszer ranny w głowę, 
Poznań, 4 sierpnia. (Od wł. 

kor.) Udający się na uroczy­
stość poświęcenia sztandaru 70 
p. p. w Pleszewie p. wicewoj. 
paznański dr. Typrowicz i in­
spektor armji gen. Dreszer, u-
iegll w drrxlze 
poważnemu wypadkowi samo­

chodowemu. 
Mianowicie tul przed Środą 

na samochód p. wicewojewody 
najechał wyjeżdżający nagle 
z za narożnika Inny samochód, 
który z takim Impetem wpadł 

na auto wicewojewody, że zo­
stało ono 

odrzucone o kilka metrów 
i padło na płot, który uległ 
zniszczeniu. 

Samochód został bardzo po­
ważnie uszkodzony, przyczem 
wyleciały wszystkie szyby. 

Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności pasażerowie samocho 
du wyszli z wypadku cało, a je­
dynie gen. Dreszer został 

lekko ranny w głowę 
odłamkami szkła. 

Zdarzenia i wypaif 
u b i e g ł e j doby. 

(—) W Wilnie rozpocrf 
obrady ogólnokrajowy zja» 
oficerów rezerwy. 

(—) We wsi Mierzączla 
ża pod Pabjanicami gajowy]8 ̂ rzed 
p. Eiserta Jan Grzegorczyk k * G r ^ ? , ? \ zostawił w domu nabitą \ *J"? C U [°«grał s.ę 
tówkę. Siedmioletni syn MdLrJT?d]i mi 

Zabaw 
Surowy ojciec 

Y M C 

Otwarcie pierwszego lotniska inrystyczoego w Polsce. 
U r o c z y s t o ś c i w c z o r a j s z e w N o w y m T a r g u . 

przybył delegat z 

Ze Lwowa donoszą: 
Tragiczne samobójstwo st. 

asystenta akademji medycyny 
weterynaryjnej, dr. Włodzimie 
rza Woloszczaka, który tuż 
przed wyjazdem z żoną na let­
nisko, odebrał sobie życie wy­
strzałem z rewolweru w swej 
pracowni w gmachu akademji, 
wywołało we Lwowie wielkie 
wrażenie. Początkowo gubiono 
się w domysłach, co mogło być 
przyczyną desperackiego kro-

X X -

ku ś. p. dr. Wołoszczaka, któ­
ry cieszył się ogólnem poważa 
nlem t sympatją. Zagadkę roz­
wiązał 
list znaleziony przy denacie, 

adresowany do żony. W liście 
tym podaje on Jako przyczynę 
samobójstwa, fakt 

pominięcia go 
przy awansie na docenta. S. p. 
dr. Wołoszczak był współre­
daktorem „Wiadomości Wete­
rynaryjnych". 

na Górnym Śląsku. 
Świętochłowice, 4. 8. — Ko-1 gromadą krzykaczy, zaczął prze 

-munlści śląscy zwołali na niedzie i mawiać. Przedstawiciel policji 
lę, godz. 3 po poł. na targowicy 
&r Świętochłowicach 

wlec bezrobotnych. 
Z obawy przed b. powstańca 

mi, którzy wracali w tym czasie 
t uroczystości poświęcenia sztan 
daru w Rudzie 1 zatrzymali się 
na targowicy, agłgatorzy komunis 
tyczni przenieśli się na ulicę By 
łomską. 

Pcw. Wieczorek, otoczony 
X X 

wezwał zebranych do rozejścia 
8'ę I następnie policja konna 

komunistów rozpędziła. 
Komuniści próbowali jeszcze 

przemawiać w kilku miejscach 
do grupek, lecz i te próby zlik­
widowała policja piesza. 

Pos. Wieczorek wskoczył 
szybko do tramwaju i odjechał 
do Katowic. 

utuli a i i l l o i pod Kalniui l . 
Pasażer zabity — szofer ciężko ranny. 

Katowice, 4. 8. (Od wł. k.) 
Onegdaj wieczorem w Mur 
ckach w lesie obok kopalni 
..F.manuel' wydarzył się tragi­
czny wypadek samochodowy. 

Z ogromną szybkością od 
strony Katowic pędził samo­
chód, należący do p. Kutschke 
przedsiębiorcy budowlanego z 
Katowic. Autem kierował szo 
fer Jan Krawiec, obok którego 
siedział robotnik Powroźnik z 
Katowic. Samochód najechał 
na drzewo, wskutek czego 
wpadł do rowu. Szofer do­

znał ciężkich ran. Powroźnik 
poniósł 

śmierć na miejscu. 
Ciężko rannego szofera od­

stawiono do szpitala kopalnia­
nego w Murckach. zwłoki Po-
wroźnika odstawiono do kostni 
cv w Katowicach. Samochód 
uległ rozbiciu. Trzeci pasażer 
podobno 
tajny agent policji niemieckiej 
z Bytomia, wyszedł z katastro 
fy cało 1 zaraz po wypadku 
umknął. 

Z Nowego Targu donoszą: 
Przy piięknej pogodzie od­

było aDe wczoraj w Nowym 
Targu otwarcie 1 poświęcenia 
pierwszego w Polsce lotniska 
turystycznego. 

Od rana zaczęły nadlaty­
wać na lotnisko 

samoloty wojskowe 
I Junkersy wiozące pasaże­
rów. 

Między godz. 9 a 10 nastą­
pił przylot awionetek. Lotni­
sko otoczyły olbrzymie tłumy 
ludności Nowego Targu 1 oko­
licy. Przybyły również liczne 
wycieczki z Zakopanego. 

O godz, 10-teJ rozpoczęło 
się przed ołtarzem polowym 
ustawionym w namiocie nabo­
żeństwo, które odprawił ks. 
dr. Franciszek Karabula. 
Przed " ołtarzem zgromadziła 
się publiczność oraz przedsta­
wiciele władz 1 komitetów L. 
O. P. P. Wśród obecnych był 
wojewoda krakowski dr. Kwaś 
niewski, woj. śląski dr. Ora 

tów. m. in 
Równego. 

Po nabożeństwie przemówił 
ks. Koraibuła, poczerni nastąpiły 
przemówienia wojewody Kwa­
śniewskiego, starosty Skałec-
kiego l Innych. Wojewoda od­
czytał nadesłany przez mini­
stra Kuehna 

Ust gratulacyjny. 
Następnie odbyło się poświę 

cenie lotniska, poczem publicz­
ność miała sposobność przypa­
trywania się efektownym po­
pisom lotniczym. 

Na uroczystości do Nowego 
Targu przybyło 6 awlonetek. 

Pierwsze miejsce zajął dyr. 
Lotu Ini. Makowski, drugie hr. 
Skórzewski, trzecie kpt. Halew 
skl z por. Kuzią, wszyscy na 
aparatach Moth, czwarty sier­
żant pilot Działowski na włas­
na! awiórietce DOK. I i i , piat.? 
dr. Piotrowski wraz z p. Lldwi-
nówną z Akademickiego klubu 
lotniczego, szóste p. Sido z p 
Bacułką na własnej awionetce, 
obaj z krakowskiego Akadamic 

Na ruinach minionego życia. 

sądem dla młodocta-
obec-

miłosnej 
./TOa dzieciaków, 

mierz zdjął strzelbę ze ̂  .orka bogatego młynarza, 15 
bawiąc się w polowano V i>a Mitzi zakochała się w u-
do rocznego braciszka N m młynarczyku 
rza, zabijając go na mie]*J4etnim Franciszku KolJer, 

służył u jej ojca. 
'edług utartego zwyczaju 
:iego młynarczyk dostawał 
nocy przez okienko do po 
dziewczyny, który opusz­
kiem o świcie. 

- reszcie młynarz wpadł na 
ct ^ m o r ó w - Młynarczyka prze 

K u r s y K i c r O ' W c « precz, grożąc mu skargą 

Ł 6 D * . M. KOICIUSZH 68. UL % nieletnie, 
" *as zbił na kwaśne jabłko, 

tyra udało się po odejściu 
OMYLIĆ czujność otoczenia 

P&C się w ustroń, miejscu. 
P sceny, jaka wówczas na-

Przedstawią najlepiej ze 
Franciszka Kollera, który 

• Po wyleczeniu z ciężkiej 
Postrzałowej, stanął przed 
1 oskarżony o 
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żyński, dowódca O. K. V. gen. kiego Aeroklubu 
Łuczyński. W południe odbyło się rozda 

Wszystkie komitety L. O. nie nagród, popołudniu artyle-
P. P. przysłały swych delega- ryjskie wyścigi konne. 

x x 

Ciekawe publikacje samorządu. 
Łódź, dn. 4 sierpnia. Jak 

nas informują w dniu onegdaj-
szym Łódzkie Starostwo Po­
wiatowe rozpisało już wybo­
ry w m. Tuszynie. 

Wybory te odbędą się w 
dniu 23 trześnia b. r. 

Wynik wyborów w Tuszy­
nie oczekiwany z wielkiem za­
interesowaniem. 

Jednocześnie dowiadujem-y 
się. że z okazji 500-lecia istnie 
nla m. Tuszyna wydana zosta­
nie przez samorząd tuszyński 
specjalna publikacja, która o-
prócz strony opisowej — za­
wierać będzie odpowiedź na 
zatrzuty stawiane burmistrzo­
wi Domowiczowi. 

Urlopy w urzędzie wojewódzkim. 

-XX-

Łódź, 4 sierpnia. W dniu dzi­
siejszym wyjechał na 6-cio ty­
godniowy urlop wypoczynko­
wy naczelnik wydziału zdro­
wotności Publicznej przy Urzę­
dzie Wojewódzkim p. dr. Stani 
sław Skalski. 

Naczelnika dr. Skalskiego, na 
-XX-

czas urlopu zastępować będzie 
inspektor lekarski Wojewódz­
twa p. dr. Stefan Ładyński. 

Również rozpoczął swój do­
roczny 6-c!o tygodniowy urlop 
wypoczynkowy inspektor far­
maceutyczny Urządu Woje­
wódzkiego p. Wiktor Wagner. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNA 
^•AARAY-APECJAL TATÓW 

ZAWADZKA 1 
•lyoru od 8 rano do 9 wieczór 
od 11—13 i 2 - 3 priyjmuto kobiala 

lakari 
w olodiioU' DWIEU od 9—2 pa. 

(-•cieni, chorób 
WENERYCZNYCH, MOCZO-

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani* krwi i wydzielin na 

tyiilia I trypar. 

looiDltacli i Dtorologiin 1 Drologlio. 
GABINET IWLATIO-LACANLCAY. 

KOSMETYKA LEKARSKA 
Oddzialna poczekalnia dla kobiet 

P O R A D A 3 s l . 
D r . MAD. 

Paweł Rymkiewicz 
Rzgowska 52, te l . 202-30. 

P o w r ó c i ł . 

Dr. mcd. 

Z. R A K O W S K I 
T e l . 1 2 7 - 8 1 . 

specjalista cborób uszu. nota, gardła 
I ptuc. 

K o n s t a n t y n o w s k a 0 . 
Przylmrle od 12—2 I 5—7, 

Dd 10 — i i i od 2 — 3 w Lecznicy 
ul. Zgierska nr. 17. 

Dr. med. Różaner 
p o w r ó c i ł . 

specjalista chorób skórnych, wenery­
cznych I moczoplclowych 

Leczenie sztucznem słońcem t*4 
sklem. 

oL NARUTOWICZA 9, (cl. I " ** 
(Dzie lna) 

PRIV*NU!e od 8—JO I od o. 

DOKTOR 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 25. tel.126-87 

p o w r ó c i ł . 
Specjalista chorób skórnych l wene­
rycznych. FI kiroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od S — J 
W niedziele I Sftleta od 9 do 1 w pol. 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

Ogłoszenia drobne. 
RADJOAPARATY 1 części, detektory 
komplet od zt. 25.— „Radiola", Piotr­
kowska 88. tel. 105-34. Najtaniej bo 
« podwórzu. 

^"""ZEBNA dobra chemir/ 
lo pralni Bergson 

*•. 'IRZU. 

ZAOINAL pies myśliwski bronzowy. 
Proszę odprowadzić za zwrotem 
kosztów Jakóba 9 Wolska. 

2 POKOJE z kuchnią do wynajęcia, 
nadające sie na sklep, lub zakład 
fryzjerski. Wiadomość na miejscu, 
ul. Wapienna nr. 42. 

MOSIEK LAJB Rozanower, zam. w 
Zgierzu, zgubi! książeczkę wojskową 
wydaną przez PKU Lódź. 

JENSIAK Bolesław zam. przy xul. 
Konopnickiej 18, zagubił książeczkę 
wojskową wyd. przez PKU Łódź. 

ALEKSANDER KACZMAREK, zam. 
Zawiszy 19, zgubił portfel z pienlędz 
mi i 3 weksle in blanco na 50 zł. 
każdy. Weksle unieważniam. 

ANTONI KATYŃSKI, zam. Fran­
ciszkańska 75, zgubił dowód osobi-
•ty wydany z Magistratu 1 kslążc 
7.ke wojskową wydaną przez PKi-

"Wanię młodej dzlewczy-

Pytanie przewodniczące-
czuje się winny, odpo-

okazywała niezmierną 
**' a przytem pokazała nil 

n * ciele, dowodzące jak 

leżnie ją skatował. 
^go nie przeżyję, — rzek 
•tjtoowczo — j rzucę się do 

to odpowiedziałem: — 
f * *e nte przeżyję naszego 
| r a 1 zastrzelę się. 
|^nczas wykrzyknęła: — 
Vjk' . to z 6 i A m y razem! 
J?^a już jest znana wysc-

kybunałowi. Gdyśmy 
C°d umówionym dębem. 

Kim y stę serdecznie i od 
W^J wspólnie pacierz, 
awo ^""^^'snA^em rewolwer 
jjĤ 1 Mitzi, drugim zai strza 
^•ychnilast wymierzyłem 

Straciłem przytom-
| Ł . 2 * n a s młynarz, który 

slS z czeladnikiem na 
*ale córki. 

•J^aczliwym nastroju o-
f™<lych świadczy wymów 

JRTÓRY MŁODZIENIEC NAPI-
POPEŁNTENIEM KRWAWE 

OJCA UKOCHANEJ: 

Poszukiwania w ruinach zwalkancy szukają resztek s 1^ 
lonych trzęsieniem ziemi m'a?t |dobytku. 'y"flirBIG W S Z V S C V 
nie ustają. Prócz trupów, mtesz- — : 0 : — J lH|Jt> |^ C Z y t 3 Ć 

J ̂ h o r a n i e t y l k o 
Aeroplan sowiecki nad Zdołbunow, co p i ą t y . 

Z Równego donoszą: 
Onegdaj ukazał się nad Zdoł 

bunowem aeroplan. Z początku 
myślano, że to 

polski, 
lecz gdy aeroplan się obniżył, za 

uważono na nim znak! s 
W mieście 

sobie trud 
enia statystyk analfa-

powstał popłoch, £ r~ wszystkich stolic 
okomotywy poczęły syr«1T' *• próby tej najlepiej 

lannować miasto. Aeropl^J z s z e d ł Berlin, 

- X X 

żył miasto, poczem znikł ** ̂ s ^ d a tylko 0,43 proc. 
runku granicy sowieckie^ druga zaś po nim 

m nowego semlnarjum 
w Łagiewnikach. 

Łódź, dnia 4 sierpnia. — 
W ostatnich czasach w Ła­
giewnikach pod Łodzią wykori 
czony został nowy gmach Se­
minarium Franciszkańskiego. 

W dniu 6 sierpnia, a wiec w 
środę odbędzie się poświęce­
nie nowego seminarium. 

W związku z tem do Ła-

eriewnik przybędzie 1 
biskup dr. TymienieckI 
rv osobiście dokona P°,,R(T 
nia gmachu — oraz c a j.p**" 
reg przedstawicieli wl a |S 
wiatowych ze starosta ' i 
skim i inspektorem sam°l 
wyni Szczerbińskim 

Praga Czeska 
oc. analfabetów. Na o-
miejscu stoi 

Teheran, 
5*y aż 82.17 proc. mle-

t t w . nie umiejących ani 
^ a i i pisać. 
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S. BANNER. 

-:o;- Przekład au<oryzov 

TAK dumał gorzko, na 
! Urzed nim padł d-rofl 

7ft l

0( iniósłszv szybko oczy, 

Kromka Pogotowia Ratunkoweg^^^^ 
A r U oozostawił w v n i i e n i o n V ^ D a i g r i ton. Ładna dziew-

mieiscu. a f c v K l a d a l a dziś czarują-
Wszystkich u c z c j e j s k l a d a l S 1 C z kolo-

bójki pociągnięto do oo»T? saronga. batikowaneg 

Łódź, 4 sierpnia. W dniu 
wczorajszym, w godzinach 
wieczornych w podwórzu do­
mu przy ulicy Włodzimier­
skiej, na Kozinach wynikła 
krwawa bójka pomiędzy loka­
torami. 

Liczni przechodnie nie w i ­
dząc możności zlikwidowania 
zajścia zaalarmowali odnośny 
IV komisarjat policji. Przy­
byli policjanci 

szybko uporali sie 
z awanturnikami. Część u-
czestników bójki zbiegła, 
cześć zatrzymano, trzej nato­
miast, a mianowicie: 63-letni 
Mikołaj Bledel. 35-letni Artur 
Bledel oraz 29-letnl Stefan Wa 
wrzyniak, dotkliwe poraniem 
pozostali na miejscu potyczki. 
Zawezwany lekarz miejskiego 
nogotowia ratunkowego po u-
'zieleniu pierwszej pomocy 

dzialności sądowej. m - i ptaki, \ 
A • , - , p 9R; S zkarłatnej i Wczoraj o KODZMIE J J ą % r ó ż 

czorem przy zbiegu " gom a z I o t e m i < a n f f ie lskic-
manowsk.ego i btarlu JJerenami zamiast guzi-
przejechana przez sain^Jjftowanych pantofelków 

/0-letnla Barbara b%^o aksamitu, uwydat-
Staruszka odniosła wf^h d e ) 

ciężkie obrażenia ciała. ^ 
nie groźnym przewieZ/j--
do szpitala miejskiego * > a £ s 'e " k l u j ą c rząd 
zefa przy ulicy Drewno*" c * c 0 białych ząbków. 

. • <;'? S {vchać. Kwiecie Roz-
W parku przy viHcV odpowiedział ze zło-

ra otruła się esencja ĵfBto e m i e d n c S » o k a S a s ' 
] • — Drugie wybił mu. 
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[darzenia i wyp^ 
u b i e g ł e j doby. 

( _ ) W Wilnie rozpoczs)1 

jrady ogólnokrajowy ZJ4"' 
licerów rezerwy. 

( _ ) We wsi Mierzączlu 
i pod Pabjanicami g a i o W ] \ frzed sądem dla młodocta-
. Eiserta Jan GrzegorMT iwGracu rozegrał się obec-
1 S tawił w domu nabu ł , epilog tragedji miłosnej 
>wkę. Siedmioletm sy»j Rga dzieciaków. 
1ierz zdjął strzelbę ze s ^órka bogatego młynarza, 15 
awiąc się w P o l o w

,
a n 5 e

K a £ » Mitzi zakochała się w u-
o rocznego braciszka ^Jjtt młynarczyku 
a , zabijając go na mie)sPDJetnim Franciszku Koller, 

, s*użył u j e j ojca. 
edlug utartego zwyczaju 
lego młynarczyk dostawał 
"°cy przez okienko do po 
dziewczyny, który opusz-

fopierp o świcie. 
* T r e s z c i e młynarz wpadł na 
^ymorów. Młynarczyka prze 

jeno- Sfr 3 

Zabawa w miłość. 
Surowy ojciec wpędził córką do grobu. 

„Żywemu nie chciałeś pan 
przebaczyć, może uczynisz to, 
gdy już żyć nie będę. Córka pań 
ska dobrowolnie poniosła śmierć 
bo oboje nie mogliśmy żyć bez 
siebie. Proszę nam przebaczyć, 
nie mogliśmy uczynić Inaczej.— 

Prosimy o pochowanie nas we 
wspólnym grobie". List ten pod 
pisali własnoręcznie obydwoje 
kochankowie. 

Po werdykcie sędziów przy­
sięgłych skazano Franciszka Kol 
lera na 4 lata więzienia. 

Rewelacyjna książka Ascha. 
Sensacyjny skandal literacki w Ameryce. 

Wielką literacką sensację 
przeżywa obecnie Nowy Jork, a 
z nim cała czytająca Ameryka 
Chodzi tu o nagłą ucieczkę Na­
lana Ascha, syna słynnego ży­
dowskiego literata Schaloma A-
scha. 

W przeciwieństwie do swe­
go sławnego ojca, który tworzył 
wyłącznie w języku żydowskim, 
syn jego 

pisa! po angielsku 
i kilka jego powieści, jak „Gdy 
firma bankrutuje", „Miłość 1 

Y H C i 
grożąc mu skargą Kursy Kierowe 

a m a t o r s k i e Bnwodo*,'P'a. 
Lód*. Al. Kościuszki 68. ul. W "jedzenie nieletniej, 

J *aś zbił na kwaśne jabłko, 
udało się po odejściu 

yUć 
czujność otoczenia I 
w ustroń, miejscu. 

Sceny, jaka wówczas na-
'J>rzedstawią najlepiej ze 
Franciszka Kollera, który 

* Po wyleczeniu z ciężkiej 
strzałowej, stanął przed 

°skarżony o 
Wanię młodej dziewczy­

ny. 
Pytanie przewodniczące-
czuje się winny, odpo­

r u okazywała niezmierną 
r*i a przytem pokazała nil 
•oa ciele, dowodzące jak 

'a%nie ją skatował. 
*go nie przeżyję, —- rzek 
?*owczo — i rzucę się do 
â to odpowiedziałem: — 
** ale przeżyję naszego 

I* 1 zastrzelę się-
a^czas wykrzyknęła: — 
«« zg^n-y razemi 
ł z ^ już jest znana wyso-

"ybunałowi. Gdyśmy »ię iHLi umówionym dębem, 
^». ! ^ny się serdecznie I od 
J r S l n y wspólnie pacierz, a 

Przycisnąłem rewolwer 
WK^ Mitzi, drugim zaś strza 
•i££ty

Cri

rnlast wymierzyłem 
Straciłem przytom-

Ĵ lazł nas młynarz, który 
™% z czeladnikiem na 

*óle córki. 
paczliwym nastroju o-
lych świadczy wymów 

który młodzieniec napi-
* popełnieniem krwawe 

^ do ojca ukochanej: 

Nowe perspektywy przed ludzkością. 

Cudowne kuracje paryskiego prof. Delbet. 
Odmłodzenie, zabezpieczenie od raka, przedłużenie życia zapomocą magnezji. 

ańcy szukają resztek 
obytku. glinie wszyscy Cieją czytać, 

.4 ' • h e r a n i e t y l k o 

iad Zdołhunow c o p^ty. 
ważono na nim znaki SORF J&LE zadano sobie trud 

V mieście ^en ią s ta tystyk analfa-
powstał popłoch, , wszystk ich stolic 

)komotywy poczęły syrC* * Próby tej najlepiej 
innować miasto. Aeropla" Wyszedł Berlin, 
ył miasto, poczem znikł ^ |*^Siada ty lko 0,43 proc. 

po nim jnku granicy sowieckiej- fcjf^w, druga zaś 

mikach. 
iewnik przybędzi/e J. 
liskup dr. Tymienieckl , 
V osobiście dokona P°»P 
ia gmachu — oraz caW 
eg przedstawicieli wl^J 
yiatowych ze starosta 
kim i inspektorem sam0* 

.^•"aga Czeska 
F&c. analfabetów. Na o-

miejscu stoi 
a Teheran, 

aż 82.17 proc. mie­
nie umiejących ani 

Paryż. (Korespondencja wł.). 
Fakty, z któremi zaznajomić 

pragniemy czytelników „Echa", 
wydają się tak fantastyczne, że 
uważaćby je można ZA nlewiaro-
godne, gdyby nie zostały przed­
stawione tak ważnej instytucji, 
jak paryska Akademja lekarska 
przez uczonego tej miary, co pro 
fesor paryski Delbet 

Wszystkie próby 1 doświad­
czenia przeprowadzone zostały 
osobiście przez prof. Delbet, w 
obecności całego sztabu asysten 
tów. Jak wynika z dowodzeń 
profesora Delbet — które jesz­
cze wymagają potwierdzenia w 
praktyce na szerszej arenie — 
wynaleziono sposób uniwersal­
ny, lek na wszystkie niemal cho 
roby, środek odmładzający I 
przedłużający życie, zabezpiecza 
jacy od raka, a środkiem tym 
jest dawno znana — 

magnezja. 
Zgodnie z sprawozdaniem 

swem, prof. Delbet stwierdził 
dobroczynne i skuteczne działa 
nje magnezji przedewszystktem 

na zwierzętach próbnych, a na- ciwko morzu plag', radości życia 
stępnie na sobie 1 całym szeregu bowiem — i ten szczegół jesz-
innych osób. cze wymienić należy — po wy-

U starców roztwór chlorku piciu cudownego środka odczu-
magnezji wywołuje rzekomo I wa się rzekomo podniecenie, jak 
wielkie zmiany, usuwając prze-
dewszystkiem 

drżenie starcze, 
dodając rękom pewności, ela­
styczności zesztywniałym mięś­
niom, lekkości 1 sprężystości kro 
kom i zniżając ciśnienie krwi, 
Ponadto — byłby to naprawdę 
poglądowy objaw odmłodzenia 
— siwe włosy powracają do pi er 
wotnej swej barwy. 

Dalsze badania wykazały, że 
niema organu, któryby się o-
przeć mógł ożywczemu działa­
niu magnezji: zarówno mózg, jak 
i naskórek, organy trawienia, jak 
1 nerwy, mięśnie i gruczoły wy­
kazują wzmożoną siłę swych 
funkcyj. Słowem: magnezja sta­
je się urzeczywistnieniem 
wszystkiego, czego oczekiwano 
od kamienia filozoficznego; 

podniesienia sil żywotnych, 
braku zmęczenia, „obrony prze-

po wypiciu kieliszka szampana. 
Prócz tego magnezja ujawnia 

swoją skuteczność w chorobach 
skórnych. Odpowiednio stosowa 
ne dawki magnezji wykazują 
wspaniałe rezultaty: 

znikają brodawki, 
swędzenie skóry, liszaje i wysyp 
ki. Uniwersalny ten środek le­
czy jeszcze zaburzenia pęcherzy 
ka żółciowego, wpływa dodat­
nio na czynności gruczołów 
brzusznych, leczy zarówno bie­
gunkę, jak i obstrukcję. A jako 
nadmiar cudownej siły, sól mag­
nezji zastąpić może aphrodisna-
ca. 

Najciekawiej jednak przed­
stawia się stosunek, względnie 
wpływ magnezji 

na raka . 
Prof. Delbet nie utrzymuje 
wprawdzie, że rak'jest wyni­
kiem braku magnezji w organlz-

Kobieta „królem kurkowym". 

Po raz pierwszy w hlstorj! ijorfe Foster, była uczestniczka Inia strzelania 1 oryginalny hołd 
Anglji zdobyła godność „króla ,wojny światowej. |złożony „królowi kurkowemu". 
kurkowego" kobieta, miss Ma-1 Na zdjęciu moment zakończę1 
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mie, lecz uważa, że stały I regu­
larny dopływ magnezji do orga-
r.izmu zapobiec może tworzeniu 
się raka, usuwając przyczyny 
sprzyjające rozwojowi tej choro 
by. 

Myszy, którym zaszczepiono 
raka, częściowo leczono magne­
zją, a częściowo pozostawiono 
dowolnemu biegowi choreby. 
Różnice okazały się zdumiewa­
jące, jak wykazują tablice po­
równawcze: U myszy, leczonych 
magnezją, szczepienie 

nie przyjmowało się wcale 
lub wkrótce następował zanik 
choroby, gdy natomiast u my­
szy nie leczonych wcale, nowo­
twory wzrastały szybko, prowa­
dząc do zgonu. 

Prof. Delbet utrzymuje, że 
w równym stopniu zapobiec mo 
żna rakowi u ludzi, stosując mag 
nezję dla usunięcia chorób star­
czego wieku. Skrupulatne bada­
nia dowiodły mianowicie, że or­
ganizm człowieka z biegiem lat 
coraz mniej zawiera magnezji. 
Jednak ten zanik magnezji z la­
tami nie jest według Delbeta 
przyczyną starości, a jedynie jej 
następstwem. 

Podobno nie starcy tylko, 
lecz ludzkość cała dotknięta jest 
tym zanikiem magnezji w organiz 
mie. Przyczyna tego zjawiska 
tkwi w dwóch czynnikach: che-
mlcznem działaniu soli kuchem-
n * ł> v I o e i f W d ł ł ł ł i * tffu 

która niszczy magnezją 
w organizmie w wysokości do 
40 — 50 gr. rocznie na osobę, a 
następnie z powodu rodzaju prze 
miału mąki, t. j . usuwania łuski 
z ziarna. Wobec niemożliwości 
usunięcia soli z pokarmów i trud 
ności wprowadzania czarnego 
chleba do powszechnego tiżytku 
prof. Delbet proponuje stałe daw 
kl magnezji, skutecznie wpływa 
jące na podniesienie funkcyj ży­
wotnych i usunięcie raka. 

Cudowne sprawozdania prof. 
Delbeta o nadzwryczajnej sku­
teczności magnezji mogą niejed­
nego czytelnika 

nastroić sceptycznie. 
Trzeba tu przypomnieć, że we­
dług studjów szwajcarskiego far 
makologa Burgl zieleń liści jest 
takimże samym eliksirem życio­
wym, jak sól magnezjowa prof-
Delbet'a. Jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że głównym składnikiem 
zielenj roślinnej 

jest właśnie magnezja, 

charakter" zdobyły wielką po-
czytność i uznanie krytyki nie-
tylko w Ameryce, ale także -n 
w Angljj, Francji i Niemczech. 

Ostatnią powieścią Natana 
Ascha jest romans p. t, „Pay 
Day", co tłumaczy się jako 

„Dzień zapłaty". 
Z powodu właśnie ukazania się 
tego dzieła wydawca jego został 
aresztowany, a autor, nie chcąc 
podzielić jego losu, uciekł do 
Kanady. 

„Pay-Day" przetłumaczone 
jest na język niemiecki i tłumacz 
ka tej powieści dała jej tytuł: 
„22 sierpień". Tytuł ten jest 
wielce charakterystyczny dla tej 
powieści z tego względu, że 
dzień 22 sierpnia jest dniem 

stracenia Sacco 1 Vancettl. 
Powieść ta wzbudziła w całej 

Ameryce ogromne zainteresowa 
nie i wielkie amerykańskie dzień 
niki poświęciły jej obszerne oce 
ny. Ale odezwały się głosy pism 
konserwatywnych 1 zarzuciły te 
mu utworowi, że szkodzi on dob 
remu imieniu Ameryki i działa 

demoralizująco na młodzież. 
Książka zyskała ogromną po 

czytność i rozeszła się w dzie­
siątkach tysięcy egzemplarzy. 
Wtedy najzupełniej niespodzie­
wanie amerykańska cenzura 
skonfiskowała cały nakład ostat 
niego wydnia tej głośnej jut 
książki 1 jednocześnie wydała o-
stry zakaz nietylko jej sprzedaży 
1 kupna, ale zabroniła równieł ' 

omawianie jej 
pod wszelką postacią. Wreszcie 
właściciel wielkiej wydawniczej 
firmy Creuez I Warren, która ta 
książkę wydała, 

został aresztowany. 
To samo spotkałoby 1 Ascha, —* 
lecz ten, uprzedzony zawczasu, 
zdołał umknąć do Kanady. 

To zarządzenie władz „wol­
nej" Ameryki jest przedmiotem 
oburzenia całej kulturalnej Arna 
ryki i wywołało ten skutek, że 
moc egzemplarzy tej wyklętej po 
wieści, szmuglowanych z Londy 
nu, sprzedaje się po szalonych 
cenach amatorom wszelkich za-

azanych owoców. 

D r . m e d . 

Edward REICHER 
Specjal ista chorób . k o r n y c h 

I wenerycznych . 
Leczeni* diatermią. Elektroterapja. 
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Dla niezamożnych ceny leesnic. 

przek&namy się o zbieżności wy 
ników niezależnych od siebie ba 
dań uczonych. Wreszcie, gdyby 
nawet działanie magnezji nie zo­
stało stwierdzone w całej rozciąg 
łości, wzmiankowanej przez pro 
fesora Delbeta, a tylko w po­
szczególnych chorobach, środek 
ten pomimo to zasłużyćby sobie 
musiał na uznanie i rozpowszech 
n ' e n i e » j a j x v • 

Lam. 
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e r n na Jawie poetyc-
D l cmentem. lerz syno­

nimem kobiety nieskrępowa­
nych obyczajów. 

— Pewnie idziesz na schadz­
kę ze swoim pięknym kochan­
kiem Harja — ciągnął stary. — 
Czyś pomyślała o tem. aby ku« 
pić czarów od starego Sastry 
i zabezpieczyć się przed zdra­
dą? A pewnie prędko będziesz 
ich potrzebowała. 

— Był raz dukun — szepnę­
ła niby to do siebie Mina — któ 
ry mając porachunki o kozę z 
pewnym hadżim. rzucił na nie­
go przekleństwo. 

— Był . raz — odciął, się zi­
rytowany czarownik — zuch­
wała dziewczyna, która kusiła 
Mądrego, aby wypróbował siłę 
swoich przekleństw. 

— Nie gniewaj się na mnie, 
Sastra — zawołała błagalnie 
dziewczyna. — Pamiętam cza­
sy, kiedyś pieścił malutką dziew 
czynkę Mine, i dawał jej łako­
cie. 

— I ja pamiętam tę dziew­
czynkę — odparł posępnie Sa­
stra. — Ale pamiętam, że ty­
dzień temu ta sama dziewczyn-A 

ka. zamieniona w kobietę, prze­
zwała mnie jednookim cheleng 
(dzika świnia). 

— Fałsz! Musiało c się przy­
śnić. 

— Może tak, a może nie. Za­
pewne też przyśniło mi się, że 
ta sama Mina wydrwiwała mo­
ją czarnoksięską moc przed 
dziećmi kampongu. 

— Nie. Obudziłeś sJe ze złe­
go snu. Mina szanuje cię jako 
najmądrzejszego z Mądrych i ni 
czego więcej nie pragnie, niż 
posiedzieć chwilę w cieniu twej 
mądrości, jak za dawnych cza­
sów. 

Sastra spojrzał na nią badaw 
czo i przekonawszy się. że nie 
żartuje, zrobił jej miejsce obok 
siebie. 

— Dawnośmy tak nie śledzie 
li — rzekł. — Potrzeba ci miło­
snego zaklęcia, prawda? Harja 
jest piękny chłopak, lecz serce 
ma płoche, a dziewcząt niebrak 
Dam ci niezawodny czar, a ty 
wzamian dasz mi jednego, zło­
tego Ingrisa. 

— Nie, nie... To dar Harji! — 
krzyknęła Mina* zakrywając rę 
kami suwereny przed chciwym 
wzrokiem starego. 

— A więc część daru Harji 
mnie się dostanie. Bez takiej na 
grody mój dar nie przydałby 
sie na nic. Ale twoja to sprawa, 
nie moja. 

Zamknął mocno Jedyne oko i 

zaczął się kołysać wprzód i 
wtył. mrucząc monotonnym gło 
sem: 

— Dla mnie to nic I mniej niż 
nic. Widzę Aminl w jego ramio­
nach. Tulą się do siebie. Jej od­
dech muska mu policzek. Ale 
dla mnie to nic. Nie jestem jej 
kochankiem... Teraz odszedł od 
niej i wziął w objęcia Fatimę. 
Dusze ich stapiają się razem w 
ogniu miłości. On... 

— Dosyć! — wyrzuciła udrę 
czona Mina. — Masz złoty pie­
niądz. Weź go sobie, na miłość 
Allacha i dawaj prędko czar! 

Jasnowidz powrócił z prze­
stworza na ziemie z podejrzaną 
niemal skwapliwością. W ot-
wartem oku zamigoiał błysk 
chciwości. 

— Masz mądrość — pochwa­
lił I schowawszy suwerena do 
kieszeni, zniknął w głębi chaty. 
Po chwili zjawił sie z brudnym 
świstkiem papieru w reku. 

— Idź do domu — rzekł — i 
sporządź z opuszczonego przez 
pszczoły plastra wosku świecę, 
przyklej ją do brzegu białego 
kubka i wypowiedz to, co tu 
iest napisane. Zobaczysz w pło 
mieniu świecy obraz Harji i zro 
zumiesz, że czar działa. 

— A jeżeli nie zobaczę? 
— Zobaczysz — rzekł z naci­

skiem Sastra. — Potem weź 
sznur o siedmiu skrętach w sie­
dmiu kolorach, dłueości sześciu 

stóp 1 narysuj piórem z trzciny 
cukrowej wizerunek twego ko­
chanka. Potem zawieś ten wi­
zerunek na sznurze na tyce, a 
tykę uwiąż do gałęzi drzewa. 
Uczyń to. a odzyskasz serce 
Harji na zawsze. 

Mina spojrzała z trwożną 
czcią na dukuna i wzięła papier 
z jego ręki. Chciała odejść, ale 
jeszcze się zawahała, jakby 
chcąc coś powiedzieć. 

— Idź prędko, bo będzie za 
późno — naglił Sastra. 

— Chciałabym o coś zapy 
tać — rzekła Mina. 

— Pytaj. To wolno — odparł 
wspaniałomyślnie stary. 

— Co znaczą plotki i jakiemś 
„Krwawem Kole" 

Sastra drgnął. 
— Co mówisz? Jakie plotki? 

— zapytał prędko. 
— Trudno powiedzieć. Same 

ciemności szepczą do ucha, a 
straszą. 

— Czy tam o tem mówili?— 
Sastra wskazał palcem w kie­
runku domu administratora. — 
Słyszałem, że nauczyłaś sie ich 
diabelskiego języka. 

— Więcej rozumiem, niż im 
się zdaje — pochwaliła się Mi­
na. — Nie pojmują, że słuchając 
ciągle ich mowy, możemy się 
jej nauczyć. Naradzają się przy 
nas bez żadnego skrępowania. 

— Więc oni i o tem mówią? 
r- Dziś mówili p izy herbacie. 

Słyszałam, bo usługiwałam. ( 

— Kto mówił? Daign-ton? 
— Nie. on leży w łóżku pija­

ny — od rana. Plos-sin mówił. 
— Co mówił ? 
— Niewiele. Tyle tylko, że 

dukun wymyślił coś nowego, 
żeby sobie naprawić reputację, 
bo ludzie przestali mu wierzyć. 

'— Tak powiedział? Tak? — 
zapytał cicho Sastra 1 Jego 
twarz przemieniła się wyrazem 
takiej szatańskiej złości, że 
dziewczyna uciekła przestra­
szona. 

Na drodze spotkała starca, 
wspartego ciężko na kiju. Z pod 
białej czapki, świadczącej o od­
bytej pielgrzymce do Mekkr, 
zerkała para przenikliwych, za­
padniętych oczek, osadzonych 
w twarzy pomarszczonej jak 
włoski orzech. 

.— Ha, Mina! — zamamrofal 
hadżi. — Myślisz, żem nie w i ­
dział, jakeś siedziała z tamtym 
szaitanem (szatanem)? Jakie 
zło przywiodło cię do tego czło­
wieka? 

— Chodziłam, żeby ml dał 
czar — odpowiedziała ze wsty­
dem dziewczyna. —Mała rzecz. 

— Mała rzecz? Mówisz, że 
to mała rzecz zadawać się z 
pickielneml mocami? Czy za­
pomniałaś już moich nauk? —• 
,Bóg jest Bogiem i niema Boga 
prócz Boga". Czy nawet o. tem 
zapomniałaś, dziecko? 

I 
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. Echa ze s t o l i c y . 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Sprowadzane stopniowo z za­

granicy odlewy gipsowe cennycn 
rzeźb, które utworzyć maję glyp 
totckę w Muzeum Narodowem w 
Warszawie, urosły już do liczby 
trzystu. „Glyptoteka" ta znajdu­
je się jednak w nierozpakowa-
nych skrzyniach, czekając na wy 
kończenie bodaj części gmachu 
Muzeum. Podobno doczeka się 
tego już niedługo — bo przed 
zima. Odlewy gipsowe wykonuje 

Ina x fabryk belgijskich, któ­
rej roboty te są specjalnością. 

Ze względu na corocznie obser 
wowane nasilenie epidemji duru 
brzusznego w okresie dojrzewa­
nia owoców, magistrat postano­
wił przeznaczyć drugie piętro 
szpitala Iw. Stanisława na pomie 
azczeme tego rodzajn pacjentów. 
Lokale te pomieścić mopą 100 

łóżek. Jednocześnie wynika po­
trzeba doangażowania odpowied 
niego personelu szpitalnego . 

• 
Od wielu lat nie mogący się do 

czekaj wykończenia dawny 
gmach Panoramy przy ulicy Ka 
rowej w Warszawie, nabyło obec 
nie pewne przedsiębiorstwo, któ­
re zamierza urządzić tara wielki 
garaż samochodowy. Garaż bę­
dzie zbudowany w oryginalny 
sposób. Po wewnętrznej linji ob 
wodo tego okrągłego gmachu po 
(prowadzona będzie jezdnia spi­
ralna, wiodąca do coraz wyżej TI-
mieszczonych boksów. Konseru!.-
cja wewnętrzna wykonana będzie 
E żelazo betonu. Caraż pomieści 
200 samochodów. 

Przy nlicy Jagiellońskiej na 
Pradze mieści się obok domn noc 
lęgowego zakład wychowawczy 

dla chłopców, prowadzony przez 
Braci Albertynów. Zakład ten 
jest przepełniony i wskutek te­
go nie może być mowy o uwzględ 
niania nowych zgłoszeń. Obecnie 
Bracia Albertyni zamierzają u-
rządzić jeszcze jeden zakład tego 
rodzaju. Zwrócili się do magi­
stratu warszawskiego z prośbą o 
pożyczkę na ten cel w wysokości 
800 tysięcy złotych Magistrat u-
dzieli tej poźyczkL 

Wskutek zastoju w budowni­
ctwie zanosiło1 ŚLĘ w KM ROKU ha 

Soważny brak lokali szkolnych w 
Warszawie. Zawiedziony w swych 

rachubach na kredyty budowla­
ne magistrat musiał powrócić do 
wadliwego systemu wynajmowa­

nia lokali prywatnych na szkoły. 
Mimo swych wielkich wad sy­
stem ten jest jednak w obecnych 
warunkach jedynym środkiem 
zaradczym. Wynajęto więc 4 gma 
chy z przeznaczeniem na szkoły. 
W szkołach tych pomieści się na 
dwie zmiany 4 tysiące dzieci. 
Podczas tegorocznych zapisów 
zgłosiło się do szkół około 12 tys. 
uczniów i uczenie Znaleziono 
dla nich pomieszczenie i dokona 
no już przydziałów. Pozostaje 
jednak, według przypuszczalnych 
obliczeń, około 6 tys. dzieci, nie-

zgłoszonych przez rodziców. Na 
moc yustawy o powszechnem nau 
czaniu, dzieci te będą przymuso­
wo wciągnięte do rejestru.. 

• 
Dyrekcję teatru „Ateneum" na 

nadchodzący sezon 1930-31 objął 
znakomity artysta, p. Stefan Ja­
racz. 

N a p a d b a n d y c k i n a P o m o r z u . 
O b r a b o w a n i e d z i e r ż a w c y p o d Ś w i e c i e m . 

Ze Świecia donoszą: 
Jeszcze nie przebrzmiało e-

cho strasznej zbrodni w Rywał-
dzie, a już zaszedł nowy wypa­
dek bandyckiego napadu, które­
go ofiarą padl dzierżawca 250-
morgowego gospodarstwa Augu 
styn Głowacki z Dziewięćwłók 
(pow. świecki). 

W nocy wtargnęło kilku 
uzbrojonych w rewolwery 

bandytów przez okno do miesz­
kania p. G., a steroryzowawszy 
przebudzonego gospodarza, zwią 
zali go i zmusili do wydania klu 
czy od ogniotrwałej kasy. za­
brawszy nieznaczną gotówkę, 
browning i dubeltówkę, bandy­
ci zbiegli pod ochraną nocy — 
Władze policyjne wszczęły po 
ścig za zbrodniarzami. 

— :0:— 

KRATECZKL 

ZAPŁATA Z A MTŁOSC 
S y m p a t y c z n y n a r z e c z o n y . 

Anielcia Wesołowska, licząca 
sobie 27 lat życia, albo coś koło 
tego, a może i więcej wiosen — 
bolała głęboko nad tem, że nikt 
jakoś z przedstawicieli płci brzyd 
kiej nie chciał się nią zaintereso­
wać. 

A przecież to było istotnie nie 
sprawiedliwe. Mówi się: każde 
nawet straszydło znajdzie swoje 
wieibidło, gdy tymczasem Aniel­
cia straszydłem nie była, a co do 
gnstn, to mogła się nawet niejed 
nemu, alo i kilkunastu osobom 
naraz podobać. 

KAJNDYDAT. 

Nasza Anielcia nie była może 
tak piękną jak anioł (zresztą i a-
nioły różne są), była za to aniel­
sko dobrą. 

Gdy jej ńę przeto trafił wresz­
cie narzeczony, w osobie Romana 
Janickiego, była tak wniebowzię­
tą, że nietylko zapraszała go sta­
le na obiad, czy kolację, ale na­
wet ' wspomagała niejednokrotnie 
to większą, to mniejszą pożycz-
ką. 

Romcio, trafiwszy na osobę o 
tak dobrem sercu, kazał sobie za 
okazywanie sympatji płacić. Po 
pewnym jednak czasie, kiedy u-
zyskał widoki na inną niemniej 
sympatyczną i chętną do „poży­
czek" osóbkę — pożyczył na po­
żegnanie od Anielci złotych 100 
i — przepadł. 

. DRUGI ADORATOR. 
'Anielcia oczekiwała czas dłuż­

szy na powrót niewiernego, gdy 
jednak nieobecność jego zaczęła 
się podejrzanie przedłużać — od 
była w tej sprawie konferencję z 
komisarjatem policji. Tam dowie 
działa się z przykrością, że Rom­
cio Janicki powinien się raczej 
nazywać „nic pO tem", bowiem 
już kiedyś podobną historję miał 
z inną „narzeczoną", oraz że naj 
prawdopodobniej i obecnie jest 
w trakcie starania się o „wzglę­
dy" innej niewiasty. 

Na taką wieść Anielcia przesta 
ła oszczędzać Rom ci a przytoczy­
ła mniej więcej dokładną cyfrę 
szkód, jaką jej wyrządził, nie ta­
jąc również, iż podczas ostatniej 
u niej bytności zdjął jej z ręki 
bransoletę „żartem" i nie poka­

zał się więcej, ani jej nie ode­
słał. 

Sąd powiatowy rozstrzygnął 
kwestję odpowiedniej oceny dzia 
łalności lowelasa przez wydanie 
wyroku: cztery miesiące. 

A teraz Romcio rozpamiętuje 
w ciszy „ula", jak to było przy­
jemnie i kobiety mieć, i pienią-

X X -

dze mieć i bransoletki mieć i jeść 
smacznie. Dojdzie zapewne teraz 
Romcio do wniosku, że przyjem­
ności osiągane w sposób, który 
nie podoba się ustawom, wymaga 
ją jetłnakże długiej i ciężkiej 
pokuty. 

Romcio tedy pokutuje. 
Jerzy Krzecki. 

N i e u d a n a u c i e c z k a b a n d y t y . 
Celne strzały strażnika. 

Z Drohobycza donoszą: 
Z więzienia w Drohobyczu u-

siłował zbiec niebezpieczny mor 
derca odsiadujący karę 

20 lat więzienia 
za morderstwo, niejaki Hryń Ko 
wal. Za uciekającym więźniem 
oddali dozorcy Stanisław Ławni­

czak, Tomasz Falkowski 1 Fran­
ciszek Pędrak 

z wieży więziennej 
szereg strzałów, które więźnia 
raniły ciężko w brzuch i krryż. 

Rannego odwieziono do szpita 
la. 

—:0:— 

Trup mężczyzny w życie. 
Odkrycie przerażonych żniwiarzy. 

Ze Lwowa donoszą: 
Podczas żęcia żyta na polu 

dworskiem w Żyznomierzu pow, 
Buczacz, znaleziono w życie 

zwłoki mężczyzny. 
Po przeprowadzeniu śledztwa u-
stalono, że denatem tym jest nie 
jaki Tomasz Iwańrio z Żyzno-
mierzą, liczący lat około 32, no. 
towany złodziej, kilkakrotnie ka 
rany już" więzieniem.' Wedle ze­
znań żony IwańcTo oddalił stę, 
Z domu jeszcze dnia 13 czerwca 

i więcej nie wrócił. Żona, przy­
zwyczajona do stałego znikania 
męża, nikomu o tem nie mów i In, 
przypuszczając, że po pewnym 
czasie znowu powróci na łono ro 
dżiny. Komisja sądowo-lckarska 
nie zdołała stwierdzić, co było 
powodem śmierci Iwaóclowa, — 
wobec czego policja prowadzi do 
chodzenia, celem ustalenia przy­
czyny śmierci oraz wykrycia e-
wentualnego sprawcy. 
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Udaremniona ucieczka kom 
do Rosji sowieckiej. 

MORDERSTWO Z ZEMSTY. 
Uciąty karabin zbrodniarza. 

Z Jarosławia donoszą: 
We wsi Witl in pod Jarosła­

wiem dokonano 
skrytobójczego morderstwa. 

Podczas snu w stodole został za 
mordowany wystrzałem z ucięte 
go karabinu Michał Stachiuk. — 

Jak stwierdzono, zbrodni tej do­
puścił się z pobudek osobistych 
niejaki 

Seńko Nlmko, 
także z Witlina. 

Mordercę aresztowana 

Z Wilna donoszą: 
W okolicy Rakowa zatrzyma 

ni zostali dwaj wybitni działacze 
komunistyczni, pochodzący z te­
renu miasta Wilna. Znaleziono 
przy nich obfity 

materjał obciążający. 
Obaj byli swego czasu areszto­
wani, w Wilnie za działalność 

komunistyczną, lecz ponieważ 
zostali zwolnieni z aresztu pre­
wencyjnego, próbowali obecnie 
uciec nielegalnie zagranicę przed 
odpowiedzialnością sądową. Na­
zwiska ich nie mogą być narazle 
ujawnione ze względu na toczą­
ce się śledztwo. 

M a g i s t r a t o d p o w i a d a 

z a z a t r u c i a g a z e m ś w i e t l n y ? 
Ciekawy wyrok sądu apelacymm 

1. 211 

N a l i g r c 

! n o w a c j e p o r z ą d k o w e n a d w o r c a c h ł ó d z k i c h . 

Jedno czy dwa miejsca? 
Łódź, dnia 4 sierpnia. Niedawno 

władze kolejowe, chcąc zaprowadzić 
pewien tad iw pociągach, stojących na 
dworcach — ustanowiły kontrole­
rów, którzy upoważnieni zostali 

do ściągania kar 
w wysokości pięciu złotych od osób 
posiadających peronowe bilety, a za|-
mulących mlelsca w wagonie. 

Obecnie z dniem 1 sierpnia władze 
kolejowe wprowadziły Inną jeszcze 
Inowację porządkową. 

Często się zdarza, że osoby, któ­

re zajmują miejsca w wagonach ko­
lejowych na dworcach łódzkich zakła 
dają sąsiednie miejsca paczką, tak. 
Jak gdyby miejsce to było zarezer­
wowane. 

Ody pociąg rusza, okazuje sie, że 
nikt danego miejsca nie zajął 

I że pasażer uczynił to Jedynie dis 
własnej wygody, by następnie mógł 
rozciągnąć się na ławce. 

O Ile obecnie okaże tlę, że pasa­
żer zajmuje dwa miejsca, lub więcej 
miejsc siedzących, to konduktor, kto-

Tłukące się od roku w są­
dach stołecznych zagadnienie, 
czy magistrat ponosi odpowie­

dzialność 
materialną za wypadki śmier-
telneRO zatrucia gazem świetl­
n y m — znalazło obecnie roz­
strzygnięcie w warszawskim 
sadzie apelacyjnym. 

Wypadek zaszedł na ul. 
Ślepej na Starem Mieście. Mrc 
szkańcy domu nr. 12 skarżyli 
sie tam na czad gazowy, za­
truwający klatkę schodową. 
Zjawisko b y ł o tem dziwniej­
sze, że dom nr. 12 
nie posiadał instalacji gazowe]. 

Dozorczyni Cichocka zło­
żyła zameldowanie w gazow­
ni, która wydelegowała swego 
pracownika. 

Ten przyszedł, pociągnął 
nosem raz i drugi i w rezulta­
cie oświadczył dozorczyni au­
torytatywnie: 

— Zdaje się państwu. — nic 
tu nie czuć. 

W trzy dni potem mieszka­
jący na parterze w tym domu 
małżonkowie Kondraccy ulegli 
w nocy ciężkiemu zaczadzeniu 
gazem świetlnym. Ledwie Ich 
odratowano. 

Następnego dnia zdarzyła 
się znowu katastrofa: 

Ofiarami śmiertelnego za­
trucia padli mieszkańcy parte­
rowego mieszkania domu nr. 
10 przy ul. Ślepej małżonko­
wie Juljan i Tekla Jamiołkow­
scy. 

Znaleztono Ich rano 
bez życia. 

Zamężna córka ofiar p. Ma-
rja Bosko wystąpiła przeciw 
magistratowi o odszkodowa­
nie materjalne za śmierć rodzi 
ców i zwrot związanych z tem 
kosztów. Wobec odmowy po­
lubownego załatwienia spra­
wy proces znalazł się w sądzie 
okręgowym, gdzie po przesłu­
chaniu świadków uznano 
winę magistratu za udowod­

niona. 
ustalono jego odpowiedzial­
ność w podobnych wypadkach 
i zasądzono całkowite po­
wództwo. 

Pełnomocnik magistratu za 
apelował, wnosząc o zbadanie 
eksperta prof. Radziszewskie-
20. 

Sąd zgodził sile na eksperty 
zę. biegły jednak ustalił mo­
menty dla magistratu nieko­
rzystne. Okazało sie. że choć 
przewody gazowe na ul. Śle­
pej bvłv w porządku, to jed­
nak odkryto pęknięcie rury na 
sąsiedniej ulicy Rycerskiej. 

Wydobywający się gaz 
przeszedł snać 

pod powłoka zmarzniętego 
bruku 

pod fundamenty domów. 
Wprawdzie pełnomocnik 

magistratu powoływał się na 
tę cześć ekspertyzy, która o-
rzekła, iż pękniecie rury po­
wstało prawdopodobnie wsku­
tek obsunięcia się gruntu i o-
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BERNARD GERVAISE. 

UPOMINEK. 
Wracając owego wieczoru na o-

biad do domu Jerzy powinien 
był zwąchać coś niezwykłego. Za­
chowanie Odetki bowiem pełne 
radości i niepokoju zarazem wraz 
• zbyt nieco gorącym pocałun­
kiem jakim obdarzyła go na przy 
witanie wskazywały dość wyraź­
nie na to. 

Ale rodzaj męski, tak dumny 
ze swej rzekomej wyższości inte­
lektualnej pozbawiony jest calao-
wicie intuicji. 

Panowie stworzenia zdolni są 
zrozumieć i wytłumaczyć fakt ma 
jąc go przed oczyma, nigdy jed­
nak domyśleć się go. 

Wchodząc więc do sypialni do­
piero dla zamiany marynarki na 
domów ąkurtkę Jerzy, na widok 
stolika w quasi — prostym tak. 
modnym dzisiaj stylu, spytał zdzi 
wiony: 

—A to co? 
—Stolik do roboty — pośpie­

szyła objaśnić go Odetka z unie­
sieniem, daremnie nilac sie uczy­

nić je zaraźliwem. — Prawda, ja­
ki ładny? Z masywnego dębu. 
Spójrz wewnątrz na te wszystkie 
przegródki, do nici, igieł, guzi­
ków, kłębków włóczek... Widzisz 
tę kieszeń w środku? Dla chowa­
nia roboty w toku? Włożyłam do 
niej twoje skarpetki dla zacero­
wania ich. Niczego w tym stoliku 
nie brak... Lusterko nawet dla 
przeglądania się podczas roboty. 
To okazja, wiesz? Pięćset fran­
ków tylko. Targowałam się co-
prawda. Żądano sześćcet pięćdzie­
siąt. 

Jerzy przyglądał się meblowi 
I bez entuzjazmu, nie ośmielając 
' się jednak psuć niewczesną kryty­
ką radości żony. 

— Ale musisz mi dać pieniędzy 
mój drogi. Jestem hez grosza — 
dodała Odetka, uważając to za via 
tnralny wynik zdarzenia. 

— Jakto? — zawołał Jerzy — 
kupiłaś ten sprzęt za pieniądze, 
które dałem ci na gospodarstwo 
domowe? 

- potwierdziła 
:v. i;>nie —czyż 

-— Oczywiści 
Odetka, ud - ' ' 
mam inne 

— NIE 
2 O-/.R.'.- . 

S.i.lziłem. że 
• • odnarł 

Jerzy nie zdając sobie sprawy z 
'.nieprawdopodobieństwa takiego 
przypuszczenia. -

Odpowiedź nie dała czekać na 
siebie. 

— Oszczędności? — wybuchnę 
ła Odetka — nie myślisz chyba 
poważnie, żi mogę robić oszczęd­
ności s sumy jaką mi dajesz?.. 

— Daję ile mogę — odpowie­
dział Jerzy — jeśli uważasz ją za 
tniedostateczną, tem większy po­
wód do unikania wydatków aby-
tecznych. 

— Naturalnie! — zauważyła O-
deta sarkastycznym głosem — sko 
ro tylko kupię coś dla siebie, u-
ważasz to za zbyteczne. 

Rozmowa skierowana na takie 
tory nie wróżyła nic dobrego. Je-
Irzy spojrzawszy na ściągnięte 
brwi i wykrzywioną dziecinnym 
gniewem młodziutką twarzyczkę 
żony, widząc majaczące przed 
nim śmieszne, karykaturalne, o-
hydne widmo sceny małżeńskiej, 
odparł usiłując ukryć swe nie­
zadowolenie. 

— No! No! Nie zaczynajmy 
sprzeczek, Odetko! 

— Ty zacząłeś 1 — podchwyci-
JA IRWAŚNO Odetka, 

— Zgoda — przyznał — ja je­
stem winien. Dam ci sumę, któ­
rej żądasz odemnie. Pięćset fran­
ków, nieprawdaż? Masz! Pocałuj 
mnie! 

Odęta dotknęła jego twarzy 
brzegiem warg pełna nieufności i 
zachmurzona • 

Przyciągnął ją wówczas do sie­
bie, wziął na kolana, pieszcząc 
jak rozgrymaszone dziecko i ła­
godnie, z największą ostrożnością, 
by nie rozdrażnić wojowniczo u-
laposobianej zaczął przemawiać 
jej do rozumu. 

— Nie uwierzysz, moja najdroż 
sza, ile mię kosztuje poruszanie 
z tobą przykrej sprawy piemęż-

I nej. Pragnąłbym nie odmawiać ci 
niczego! Uprzedzać wszelkie twe 
życzenia! Osypywać cię podarka­
mi! Otoczyć cię wszystkiemi lad-
nemi rzeczami, które tak lubisz i 
których posiadanie uszczęśliwia 
cię... na kilka bodaj godzin... 

Na nieszczęście jednak nie je-
fctem bogatym, jak wiesz, moja 
dziecino! Zarabiam z trudem na 
nasze życie. Dziś szczególniej wo­
bec niezwykle ciężkich czasów 
muszę obliczać ściśle nasz budżet, 
wstrzvmuiac się bezwzdędnie od 

wydatków niekoniecznych. W ten 
sosób tylko jesteśmy w stanie wią 
zać końce póki kryzys obecny 
trwać będzie. I dlatego, kiedy sta 
ję w obliczu skutków... niekon­
sekwencji podobnej do tej KTÓRĄ 
popełniłaś — ach, bez złej myśli, 
wiem o tem — jestem w kłopo­
cie... wielkim kłopocie. Nie do­
myślasz się z pewnością ile 

T". ̂ " W ^ Ą ^ k l 

go widowiska. K a ? r ; , Ac 
^>ot , a n e fmischem w 1 m. 46 

1 2 4 f r. 12 — 12 i 14. 
nie! Nie zasługuję na t*T>n 

" a V — " _ " - " " J T - ~ " - M I \ " i^agroaa touu zt. uia 
łosc! Ale zmienię ..ę, ̂ » s t a n s 9 0 0 m t r . 1) Abbazia kl 

i Poprawię się! P°°* | j j ?r6w * ny 
grzeczna, posłuszna, 
żoneczkę! Zobaczysz 
chać będzie, 
czysz L 

• 
Nazajutrz Jerzy 

i k W lx()^v Korpusu Ochrony Pog 
J • k i V l argaret kl. J. Łaszkiewicza 
V- 7!! k>. 3) Gazella kl . W. Das 

Zobaczy**- Mch{. K a w a ] e c ) . 4 ) impreza k 
SASKIEGO i M. Radwana (ż. > 
\ i • W Haneczka kl. B. Pereti 

pewności, ile wy- sięgać po klucz do 6 ) ^ ? * ' Q

C 

kosztować mię będzie przy- dzwonić nawet, by wejtf 1 
DIS NA.*ZVELI FINNNAŃW Art IR NN I a O.I.̂ I .. I :...»! " | VVR 

H V , n e prowadząc w 57 s. o 
13 i 67. 

klucz do 
siłku 
wrócenie naszych finansów do kania. Odetka bowiem ^ n'iTr 
równowagi. ła go przy drzwiach &r jg , * 

Długie to kazanie wzruszyło O- kroki jego w korytarz*- . \ \ [ w ' 
dętkę do głębi jej dobrego w gran — Mój najdroższy! F \ \ ^ \ } ^ N a Kroda 1300 zł. 
cie rzeczy serduszka. Łzy skruchy j tała go, rzucając mu *iC 0^ 'c. ^ s t a n s 3200 n itr. Płot 
zabłysły w jej oczach. z wylaniem. * }\ Q 

— Masz słuszność — odparła — Masz! Widzisz, co \ • 
pokornym głosem — jestem ego- dętka kupiła ci w "Pj l| r> ° w Konnych (j. Cherubirr 
istką. Masz słuszność, gniewając Prawda, jaka śliczna P?£ ' c h j S

0 3 Oficerów 23 pułku 
i się na mnie, Jerzy! ca? Srebrna! Ze stefflP^ "adomski), 4) Boston O 

— Ależ nie! — zaprzeczył go- załam wyryć twoje | j j 'y ? *° 0. Sulik), 
raco wzruszony również — w u , . wnątrz! Nikt już nie n«*l ij| a.ne finishem W. 3 m. 
nie, moj anajdroższa! Nie jesteś twej egoistką, myślącą '^u ™niJo t- Z W . 25 fr. 13 i 13. 
egoistką, tylko nierozważną... głu bie! Zadowolonv iesteśt 
piutką trochę! 

Daremnie protestował. Odetka 
trwała niewzruszenie przy ewo-
jem. 

— Owszem — powtarzała aj 
przyciskiem — jestem niegodziwą^ 
egoistką. Myśli; o sobie wyłącz-i 

moj 
sous... Bo za 
winna dwieście franko'' 
wi, 

tłun»' 
* • • 

?' t wa II . Nagroda 1500 zł. dla 

59 s. 

Nagroda 7000 zł. ! Zadowolony jesteś, Tf»r ('.W a IV . Nagroc 
j drogi! Musisz mi ^ f c ą ^ ^ a ) Dystans 2.100 metr 

brakło m i - J . Og. T. Przyłeckiego (j. 
- f—FCAI' > en Haut og. T. Przyleci 

K | n) . 3) Colonel oe. Grona 
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Na ligowym koniku. 

FOLN S U K C E S Y K R A K U S K I ! , P I Ł K A R Z Y . 

Garbarnia goni Wisłę i Cracouię. 

d p o w ł a d a 

em świetlny* 
du apelacymm 
kreślą to jako wypad* 
wyższej, uwalniające oa' | 
wiedzialności, ale sad ' Ubiegła niedziela przynio-
:yjnv ustali! i w tvm ̂  Krakowowi olbrzymi suk-
wine magistratu. gdv* -Wszystkie 3 drużyny od-
nalna inspekcja wobec BJ "V piękne sukcesy i to z 
ków ze strony lokatonj Jynami silnemi, jak Ru­
na bvla ów wypadek J?1 J-esjq. 
szej wykryć i zapoW* wrbarnia skutkeim tego 
szczęściu. Z v 'a się wybitnie do czoło-

Sad apelacyjny za» (trupy a Wista utraciła 
rok pierwszej instancji miejsce w tabeli, 
dzil zasadzając od nwKecenzje z meczów przed-

18.000 zł. fiają się następująco: 
odszkodwania 1 koszW [,g Q 
cesu. : H 

CRACOYIA 0:5. 

W okręgu łództ 
cina wiosennego mistrza 

JH Craćoyii — ściągnęła 
boisku WKS-u sportów 
którzy pragnęli porów-

nr,"-»nłl l . s ę walczących krako-4 0 . 8 0 4 b e s r o b o n x z e s p c > ł e r n Ł T S G . 0 1 -
ł.ódź, 5 sierpnia. PafcJ J l , a różnica wypadła na 

Urząd Pośrednictwa P'» ̂  leadera arystokracji 
terenie Łodzi oraz po* ??wa polskiego. Obok 
łódzkim, łaskim, s ier*kondycj i fizycznej dru-
i brzezińskim — zaiw" doskonale przedstawia 
40,804 bezrobotnych. , śnieżnie i taktycznie. 

W tern w samej .""karz Otwinowski — to 
30.739 bezrobotnych, talent, posiada wrodzo-
nicach 1887, w Zgierzu-* PI l bajecznie ustawia się 
w Zduńskiej Woli 1201 "wili strzału do bramki 
maszowie Mazowiecki * napastników przeciwnej 
3595, w Konstantynowie! Obrona spełnia swe 
w Aleksandrowie — ^ należycie. Gorzej nie-
Rudzie Pabianickiej a pomoc, która jednak 

Z zasiłków w ubiegu"' ,*asil a często dobrcmi pił-
dniu korzystało C W napadzie klasa dla 

12.361 osób. J Jest Kossok — pierw-
w tern w samej Łodzi 1 *Wny pitkarz. Wszystkie 
bezrobotnych. ; niego zdobyte soale by-

W ubiegłym tygodnia T*epiekne. Rutyniarz Sper 
renie Łodzi straciło pf* "'UKo jeszcze będzie nie-
osób, otrzymało zaś W DJ?nym lewoskrzydło-
bezrobotnych. -j.~racovii. 

to< v v przeciwieństwie 
Zwled.ajcle Łk L K r a * M P^m i t yw-

na zespół ligowy. Ta-
l e n t y jak Królik i Herbst 

1 Marnują się tylko w su-
Ł d r u i v n i e . Zespól ten 

t a j c i e n a k 

Uiimt1! 
HI W P O * 

od 6 lipca do 10 iljrpn/H. 
Teatr Rew?* „Chochllk" 

SAR 

L" , systemowi górnemu 
;?,s,ein: ..aby dalej, aby 

»jc Poza tein nie rozkła-
r ^ U swych sił na 90 mi-
L^chnąc w drugiej części 

( I f f o k i dla KOŚCI padły ze 
ULPJF* Kossoka (3) , Kubhr 
. »Xt 1 -Wildnera — samobój-

R e w j a W 2 a W ^ a ł . fatalnie przepusz-
1 8 OBRAZACH'^ Drzez Fałkowskiego. 

Przy ulicy Sieiilde^ C ' E GRALI w składzie: 
otworzył w tych dniach »', Lasota, /astaw-
woje teatrzyk war»za^ v, & Chruściński, M v 
.Chochlik". Wszystko W. I I ^ ; »skP. Suchoń. Mitu-
inauguracjl ujrzeliśmy, # S s o k » Sperl ing, 
łym tym teatrzyku - t | T * zestawieniu: Fal-
łemł usterkami technic** Ej Wildner. Mikołajczyk, 
na dość wysokim poziofl>* yL1

 ^ORodzinskl. Wolfan-
Młody, a śwłetnje * 1 ^ Hcrbstreich, Królik, 

ostra, wskutek 
jacy się aktor W ł o d d ^ k T Triele 
ruńskl. doskonale o d t ^ h J W a b. 

«a$ -'<nju 

nolog p. t.: „Nos" pióra J^os> 

nlk teatru p. Darskt, 

jest kreacją skończoną-
zono z boiska. 

senki VR typie KrukowsWJi r3Kle ktoś padał, ciągle 

o "wielkiej %'kaFódtw«jj WyŚCigŚ K O I I E I S . 

d n i a 

ŁTSQ przy obecnej formie 
posiada słabe szanse na zaję­
cie środkowego miejsca w ta­
beli. 

Zawodami kierował La-
bandt z Górnego Śląska. Wi­
dzów 2000. 

WISŁA — RUCH 4:0 (2:0). 
Zawody odbyły się na boi 

sku IFC, przy bardzo licznym 
udziale publiczności. Od po­
czątku do końca zaznaczyć 
się dała przewaga Wisły, 
szczególnie zaś po przerwie. 
W pierwszej części gry obie 
bramki zdobywa Kisieliński, 
pierwsza w 34 minucie, a dru­
gą w 36-tej. Po przerwie trze 
cia bramka padła w 40 minu­
cie przez Sołtysika z podania 
Kisielińskiego. Wreszcie 4-ta 
bramkę, ustalając wynik me­
czu, zdobywa Kisieliński w 43 
minucie z podania Adamka. Sę 
dziował bardzo dobrze p 
Słomczyński z Sosnowca. 

Końcowy wynik stanowczo 
nie odpowiada przebiegowi 
gry | tylko pech w strzałach, 
jaki prześladował napastników 
Wisły uchronił Ruch od więk­
szej porażki. 

GARBARNIA — LEG JA 3:2 
(2:0). 

Mimo wakacyjnej pory, tłu­
my widzów zaległy boisko 
Garbarni. 

Gra była Interesująca, przy-
czem Legja stanowiła przeciw 
nika wyżej stojącego technicz­
nie (zwłaszcza trójka środko­
wa napadu), zato Garbarnia gó 
rowała startem i ambicją. Wy­
raziło się to głównie w pierw­
szej połowie, gdzie inicjatywa 
należała niemal stale do miej­
scowych, dla których padły o-
statnie bramki w 10 min. ze 
strzału Smoczka, który wyko­
rzystał przytomnie centrę Ma­
zura. W 30 minucie pada druga 
bramka dla Garbarni z rzutu 
karnego, podyktowanego za rę­
kę Cebulaka na polu karnern. 

Po przerwie przewaga po­
czątkowo należy nadal do Gar­
barni, dla której padła znowu 
trzecia bramka w 25 min. z rzu 
tu karnego, podyktowanego zno 
wu słusznie za grę „faul" Przez 
dzieckiego II. Egzekutorem był 
Konkiewicz. Wynik 3:0. Nade­
szły jednak „przykre chwile" 
dla zwolenników Garbarni, gdy 
w 27 min. Wypijewskl zdoby­
wa pierwszą bramkę z zamie­
szania podbramkowego, a minu 
ę potem Łańko z rzutu wolne­

go podwyższa wynik pięknym 
strzałem na 2:3 dla Legjl. Po 

pompowana", nie potrafi zasilić 
zupełnie swego ataku. Jednak 
L egję nie stać na większy wy­
siłek, a kiedy Garbarnia zaczy 
na stosować w ostatnich minu­
tach skuteczne dalekie odkopy 
na „aut", zabrakło gościom 
i czasu nietylko na zwycięstwo 
ale nawet i na wyrównanie. 

Legja grała w składzie osła­
bionym bez Ziemiana i bramka 
rza Skwarczyńskiego (którego 
zastąpił rezerwowy Żukowski). 

Sędziował dość dobrze p. 
Nawrocki. Widzów około 3500. 

TABELA KL. X A — LZOPN. 
Gier pkt. st. br. 

1. WKS. 16 24 34:12 
2. Turyści 17 24 50:21 
3. ŁKS. Ib 16 24' 53:23 
4. Hakoah 18 20 34:26 
5. Burza 16 15 23:41 
6. PTC. 18 15 29:52 
7. Orkan 14 14 2 1 : 2 2 
S. Bieg 16 12 2 2 : 3 2 
9. Union 16 12 19:31 

10. Soikół 17 12 36:50 
11. ŁTSG. Ib 16 11 28:40 
12. Widzew 14 11 16:26 

Klasa A na zielonej 
murawie. 

Ostatnie boje o mistrzostwo 
ki. A przyniosły mniej niespo­
dziewanych wyników niż za­
zwyczaj. Sensacją był remis 
Wojskowych w spotkaniu z U-
uionem. Reszta wyników była 
spodziewana, przyczem trzy ze 
społy prowincjonalne poniosły 
klęski. 

ŁKS. Ib mimo mało doskona­
łej gry pokonał PTC. 5:2. Bram 
ki dla Czerwonych zdobyli: 
Siedź (2). Szałapski (2) i Feja 1 

WKS. osłabiony brakiem 
Przygońskiego bezbramkowo 
wyszedł z meczu z Unionem, 
któremu brakowało Welnica, 
Pęskiego i Fiedlera I. 

Jedyną bramkę dnia na zawo 
dach Hakoahu z Sokołem zdo­
był Presser. Goicie mieli prze­
wagę w drugiej części meczu. 

Turyści w walce z Burzą zdo 
byli 5 bramek — wszystkie po 
przerwie. Strzelcami byl i : Ka-
rasiak (3) i Michalski (2). 

Orkan, poprawiający się sta­
le w formie pokonał Widzew 
5:1. Bramki zdobyli: Pawlak 
(3) i bracia Millerzy po jednej. 
Honorowy punkt dla Wridzewa 
strzelił Uptas. 

Wreszcie rezerwowy zespól 
Białoczarnych uległ benjamin-
kowl Id. A — Biegowi 1:4. 

Mistrzostwo piłkarskie B klasy. 
R e w a n ż o w y z w y c i ę s k i m e c z S o k o ł a ( P a b j a n i c e ) 
K A D I M A H — TUR 3:0 (1 :0). gę, że grał on 85 minut w dzie 

Kadimah, który w drugiej 
rundzie uzyskał trzy remisy z So 
kołem, Hasmoneą I Zjednoczo-
neml, pokonał bez wysiłku dru­
żynę TUR.u na jej własnem bo-
Lsku. Kadimah wystąpiła bez 
Mosiężnlka, TUR zaś w komple 
cle. 

Zawody odbyły się pod zna­
kiem przewagi drużyny Kadi­
mah, która poprawia się stale 
w formie ( kroczy teraz wzwyż 
t:'beh klubów B-klasowych. — 
W pierwszej połowie bramkę 
dla Kadimahu uzyskał MflewsJki 

podania LubliAsktego, TUR 
natomiast nfe wykorzystał 2 rzu 
tów karnych. 

W drugiej połowie Kadimah 
dąży do podwyższenia rezultatu 
co mu się też udaje przez Laueu 
burga I Sztajnmana. 

U zwydęzców wyróżnili się 
Lubliński 1 Szajnfak, a w Turze 
obydwaj obrońcy i lewy pomoc­
nik. 

Sędziował dobrze p. Rettjg 
Zawody ściągnęły na boisko 

Tura około 400 widzów. 

SOKÓŁ (Pabjanice) — ZJEDNO 
CZONE 3:2 (1:1). 

Sokół uzyskał zasłużone rwy 
clęstwo nad benjamlnklem k l . B 
rewanżując się za poniesioną pc 
rażkę swego czasu w Łodzi. — 
Sukces zespołu pabjanicklego 

moc Garbarni zupełnie „wy- tem bardziej zasługuje na uwa 

siatkę, bowiem w 5 minucie gry 
Adamek uległ poważnej kontu­
zji wywichnięcia ręki i zmuszo­
ny był opuścić boisko. 

Zaznaczyć należy, że gra obu 
stronnie była b. ostra. Bramki 
dla zwycięzcy uzyskali: Paty-
kowski, Dobros i na 2 m'n. 
przed końcem głową Raźitiew-
skL Goale dla Zjednoczonych zdo 
by l i : Kozak i Zych. 

Sędziował p. Busiaklcwicz-

K P MISTRZEM ŁODZI 
W KOSZYKÓWKĘ. 

W sobotę w godzinach popo­
łudniowych odbyło się na boisku 
Geyera decydujące spotkanie o 
mistrzostwo Łodzi w koszyków­
ce między ŁKS-em 1 drużyną 
IKP, które zakończyło się zwy­
cięstwem IKP w stosunku 11:4 
(0:6). W ten sposób drużyna 
IKP zdobyła tytuł mistrza Łodzi 
na rok 1930. 

Sport w kilku 
słowach. 

(—) W dniu wczorajszym od 
był się w Warszawie kolarski 
bieg szosowy na trasie Warsza 
wa — Radom — Warszawa — 
(200 kim.), w którym pierwsze 
miejsce zajął Stefański (AKS), 
2) Tarkowski (Legja), 3) Kłoso-
wicz (TZS), Łódź, 4) Olecki, 5) 
Misieckl. Michalak w biegu tym 
odpadł. 

zwłaszcza w typach c 
— interesujący. Cenny"1 

kiem jest para tancerzy 
ska — . - Niksarskł. ktćryc U y s t a n s l f ) U U m t r l } B r a w u . 
są głęboko o b m y ś l a n e j -Mroczkowskiego (J. Michalczyk), 
le wykonane. P. Kalino^ ? a r o n Qf, [ ± S t r z e m i ń s k t e K O (t 
-ego znamy z d a w n i e j J*eWski). 3) Bosfor og 

£ •I^ 1^7:J3Ra' (i­ Stasiak). 4) Be 

3 s i e r p n i a , 
I. Nagroda 1200 zł . dla 3 let. 

'
 K

°n i . Dystans 1600 mtr. 1) Brawu­

znamy z d a w n i e j ggwskl), 3) Bosfor Og. S 
b\

h (j. Stasiak). 4) Ber: 
•1.1 H T l a ( I - Magdaliński), 

f a ń s k a , m i ł a , I R j ( t e r y gzepetów" (chi 
vyzy,,'*l^órni 

P 

•rTćortówaa, dopełnlaHRo'..', R a m e w i c z ) - 8 ) F a t m a k I -^ v ° w ' c z a (chi . Górecki), 
•ot r a n e finischem w 1 m. 46 s. o 1 

V-,24 fr. 12 — 12 i 14. 
nie! N ie zasługuję na 1 Y ^ H 

go widowiska. 

Wa-
Berszada kl. K. 

Magdaliński). 5) Rekord 
Janusik), 

. ;,, .. - ^ W W W a I I . Nagroda 1500 z ł . dla 2 let. 
łosc! Ale zmienię się, «JJ w V s t a n s 9 0 0 mtr. 1) Abbazia kl. Gro 
n y ! Poprawi? M c ! P»<=f ( > r ó w K o r p u s u Ochrony Pograni-
grzeczna, p o d u m a . Ja* J Mar«raret kl. J. Łaszkiewicza (chł. 
zoneczkę! Zobaczy.. ^ f ruk). 3) Q a z e , l a k L W . D a s z e w . 
chac będzie. Zobaczy**" M c h , _ K a w a ] e c ) 4 ) , m p r e z a k l . K . 

, Jltpskleeo i M. Radwana (ż. Mag­
MIE L W ^ Haneczka kl. B. Peretiatko--£TSU« . T O K Ą ^ ^ c h a l c z y k ) 6) Boer og. Grona 

dzwonić na^et, by wejść* 1 9 Pułku Ułan. (został na star 
kania. Odetka bowiem 1 j . v ^ « « „ « . Q 3 d f 
ła go przy drzwiach c ^ ^ J ^ ^ 3 ^ ^ W 5 7 S 

kroki jego w korytarz"' J K H ^ ' 1 0 1 ° ' ' 
— M ó j najdroższy! - ' J « t a / a

r

 U l » Nagroda 1300 zł. dla 4 
tała g o , rzucając m u i i c * ? ^ • °vstans 3200 mtr. Płoty. 1) 
z wylaniem. C Bronikowskiego (ż. Ziemiań-

— Masz! Widzisz, co ^Pt r,^ roźnv og. Grona Oficerów 9 puł 
dętka kupiła ci w 
Prawda, jaka śliczna . 
ca? Srebrna! Ze *TANFFFL%' Radomski). 

twoje C ł w ? * 0 ( i- S u I i k ) załam wyryć 
wnątrz! Nikt już nie

 n8jkl'ir'^rie 

twej egoistka m y f l a c , J F ^ «Ot 

r>Ri "*»».¥ uiuua uiiuciuw ? 
!I G ­

6 w Konnych (J. Cherubim). 3) r

ona Oficerów 23 pułku Uła­
4) Boston og. Z. 

bie! Zadowolony jesteś, Tfcr ' * a IV. Nagroda 7000 zł. 
mój drogi! Musiss mi 7 P j J f ' w a ) Dystans 2.100 me 

n» j ) v

r O g . T . Przyłęckiego (J. sous... Bo zabrakło m*-

winna dwieście franko1' ' 

t łum- ; 

finishem w. 3 m. 59 s. o 1 
z w . 25 fr. 13 i 13. 

(Mle-
metr. 1 

•»."-'»• •• i" i i v»v»-aic>;u (J. F* 
'W en Haut og. T. Przyleci 

k , n ) . 3) Colonel oe. Grona u U -

9 pułku Strzelców, 4) Neva kl. Grona 
Oficerów 19 pułku Ułanów (ż. Dorosz), 
5) Madryt og. S. Mroczkowskiego (ż. 
Krysko). 

Wygrane prowadząc w 2 m. 16 s. o 
szyję. Tot. 21 fr. 16 I 39. 

Gonitwa V. Nagroda 5000 zł. dla 2 
let. koni. Dystans 2100 mtr. 1) Eclaur 
og. K. hr. Zamoyskiego I Radwana (ż. 
Magdaliński). 2) Jowisz og. K. i S. En-
derów (ż. Gołowkin), 3) Nurmi og. M. 
Butkiewicza (j. Kordasz). 4) Hajduk II 
og. J. Łyżwińskiego (ż. Dorosz). 5) Blon­
dyna kl. W. 1 S. Enderów (j. Michal­
czyk). 

Wygrane łatwo z miejsca do miej­
sca w 1 m. 15 s. o 2 1 pół dł. Tot. z w. 15 
fr. 12 i 13. 

Gonitwa. VI. Nagroda 10000 zł. Dys­
tans 4000 metr. Płoty. 1) Herold og. Gro­
na Oficerów 9 pułku Strzelców Konnych. 
2) Flibustier og. K. bar. Rómmla (j. Ga­
jewski). 3) Mucker og. J. Sosnowskiego 
(ż. Ziemiański). 4) Bakarat og. Z . Cier-
pickiego (j. Sulik), 5) Karrara kl. T. 
Rybickiego (chł. Radomski), 6) Fijołek 
og. J. Stokowskiego (j. Raniewicz) Fere-
zja i Eskapada nie skończyły biegu. 

Wyerane prowadząc o 10 dł. czas 4 
m. 53. Tot. zw. 53 fr. 13 — 11 i 12. 

Gonitwa VII. Nagroda 1800 zł. Dys­
tans 2100 mtr. 1) Estramadura kl. st. „To 
pór" (j. Stasiak). 2) Locamo og. M. Bud­
kiewicza (i. Kordacz). 3) Ibanez og. st 
„Ktery - Szepetów" (ż, Gołowkin), 4) 
Dzika II kl. T. Przyłęckiego (chł. Bogo-
bowicz). 

Wygrane finischem w 2 m. 24 s. Tot. 
zw. 20 fr. 12 ; 15. 

Gonitwa V I I I . Nagroda 1500 zł. Dys-
stans 2100 mtr. 1) Araszka kl. A. Olszow 
skiego (ż. Fomenko). Filut og. K. Róm­
mla (ż. Magdaliński), 3) Igor og. W. Da­
szewskiego (chł. Rusin), 4) Piruet og. 
Orona Ofic. Korp. Ochr. Pogr. (j '^n ie-
vicz), została na starcie Gwiazd; 

.Wyerane finischem w 2 m. *« •> 2 

dł. Tot. zw. 42 fr. 14 L 10. 
Następne wyścigi w środę 6 sierp­

nia. 

TEATR REWJ1 W PARKU STASZICA. 
Dzis, }utro I pojutrze o godzinie 9 wlecz, 

rewja p. t. „Pod słomianym wdowcem", 2 akty 
16 obrazów. 

BAŁUCKI TEATR POPULARNY. 
(Młynarska 32). 

Przygotowania do wystawienia „Królowej 
Przedmieścia" w Bałuckim Teatrze Popularnym 
trwają w całej pełni 

Sztuka otrzyma nowe dekoracje w wykona­
niu art. malarza B. Witkowskiego. Kierownictwo 
teatru dokłada wszelkich starań, aby wykonanie 
sztuki wypadło pod każdym względem jak naj­
lepiej. Główną rolę męską odegra Adam Górecki. 
„Królowa Przedmieścia" grana będzie od czwart 
ku dn. 7 sierpnia codziennie o godz 8.15 wiecz. 
do niedzieli dnia 10 sierpnia włącznie. 

TEATR REWJI „DOBRY WIECZÓR". 
Dziś premjera wielkiej rewji w 2-ch częściach 

I 16 odsłonach p. t „Kapitalne Hol Ho!" 
W rewjl tej biorą udział nowo zaangażowani 

artyści, oraz para baletowa z Belgradzkiej Opery 
Rewje starannie wyreżyserował Władysław 

JaneckL 
Codziennie 2 przedstawienia początek o godz. 

7.15 i 9.15, w soboty, niedziele i święta 5.15, 7.15 
i 9.15. 

Przedsprzedaż biletów w biurze „Reklama 
Polska" ul. Piotrkowska 101. teł. 126-89, oraz 
zamawiać można w kasie teatru telefonicznie 
tel: 181-21 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewica 

(Pabjanicka 50), K. Chądzyńsktgo (Piotr­
kowska 164), W. Sokolewicza (Przejazd 19) 
Rembielińskiego (Andrzeja 26), J. Zundele-
wicza (Piotrkowska 25), M Kasperkiewicza 
(Zgierska 54), S. Trawkowsklei (Brzeziń­
ska 56L (b>-

Łódź ma mistrza w koszykówce. 
Oby tylko godnie bronił naszych barw. 

Nikt z pośród biorących u-,strony zawodników, jako też 1 
dział drużyn w mistrzostwie ko 
szykówki w Łodzi nie rozegrał 
tylu spotkań o punkty, co L K B 
z IKP. 

Grano mecz, później rewanż 
na remis z kilku minutową do­
grywką. Następnie dokończono 
dogrywkę, anulowano zawody 
rewanżowe, wyznaczono po­
nowne, w których zjyyciężyll 
Czerwoni. 

Ponieważ oba te kluby posia 
dały równą ilość punktów, zdo­
bytych oraz porażeń (po 2), wy 
znaczono decydujące spotkanie, 
zwycięzca którego zdobędzie ty 
tuł mistrza Łodzi na rok 1930. 

Tytuł ten przypadł w udzia­
le zespołowi fabrycznemu i przy 
znać należy, że zupełnie zasłu­
żenie. 

Słabo przedstawiający się ze 
spół fizycznie, gracze IKP rozpo 
rządzają wspaniałą techniką. Po 
za tem posiadają jedną zaletę, 
mianowicie, że cała piątka strze 
la do kosza i nierzadko bez wy­
niku cyfrowego. 

Onegdajsza gra upłynęła pod 
znakiem wielkiego zdenerwowa 
nia i podniecenia zarówno ze 

Uliczny bieg lekkoatletyczny. 
Wczorajsze uroczystości legionowe. 

Związek Legjonistów Pol­
skich w Łodzi w 16-tą rocznice 
wymarszu Kadrówki celem spo 
pularyzowania idei wychowa­
nia fizycznego obywateli urzą­
dził w dniu 3 sierpnia tj. wczo­
raj pod protektoratem pp.: wo­
jewody łódzkiego Jaszczołta 
i gen. Małachowskiego święto 
sportowe p. n. „Dzień Legio­
nów". W przeddzień święta w 
godzinach wieczornych nastą­
pił capstrzyk oraz złożenie 
wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza. W uroczystości tej 
wzięły udział niemal wszystkie 
organizacje b. wojskowych ze 
Zw. Legjonis-tów i Strzeleckim 
na czele. 

Dzień wczorajszy rozpoczął 
się uroczystą Mszą świętą cele 
browaną przez J. E. ks. bis/ku­
pa Tymienieckiego w katedrze 
której wysłuchali uczestnicy 
święta z władzami na czele. 

Po Mszy na pdacu Wolności 
rozpoczął się start 10-klm. bie­
gu sztafetowego organizowane 
go wespół z ŁOZLA. Do biegu 
zgłosiło udział 12 rużyn. O go­
dzinie 10.30 wystartowało z P!a -
cu Wolności pierwszych 12 za zawodników, 
wodników. Sztafety biegły w — : 0 : — 

strony zawodników, 
publiczności. 

Do przerwy IKP przez Przy 
gońskiego, Rybarczyka i powtór 
nie Przygońskiego zdobywa trzy 
kosze. W tej fazie gry sędzia do 
maga się usunięcia z boiska jed 
nego z widzów, który mu prze­
szkadzał w pełnieniu obowiąz­
ków. Po długich targach wresz 
cie uparty widz musiał wyjść za 
obręb placu sportowego. 

Po zmianie stron dwa kosze 
zdobywa ŁKS przez Welnica t 
Krauzego—wyrównanie zda się 
wisi w powietrzu, — wówczas 
Gąsiorkiewicz strzela dwa efek 
towne kosze, któremi przypie­
czętował wygraną. Ostatnj punkt 
z karngo uzyskał Przygoński. 

Zaznaczyć należy, że na kil­
ka minut przed końcem gry usu 
nięty został z boiska Wełnie za 
sfaulowatiie Węgierskiego, znaj­
dującego się bez piłki. 

W ŁKS-ie brakował na ob­
ronie Linka, a w IKP — Owcza 
rek. f 

Sędziował p. Robakowski. 
Publiczności zebrało się 300 

osób. 

zupełnym porządku do samego 
końca tj. do Rudy Pabianickiej. 
Do granic powiatu łódzkiego 
bies prowadziła sztafeta „Geye 
ra", poczem uległa Zjednoczo­
nym i ŁKS. Ostateczny bój sto 
czony został tuż przy mecie w 
Rudzie pomiędzy ŁKS. i Zjedno 
czonemi. Zwyciężył ŁKS. 60 
metrową odtegłocią. 

Oficjalne wyniki brzmią na* 
stępująco: 

1) ŁKS. czas 31:43,8 min. 
2) Zjednoczone 60 mtr. za 

pierwszym. 
3) Strzelec Łódź — miasto 

100 mtr. za drugim. 
4) Geyer". H 
5) 28 p. S. K. 
6) Odrodzenie (Ruda Pabja­

nicka). 
7) Strzelec, Zgierz. 
8) Strzelec, Chojny. 
9) Policyjny K. S. 
10) Strzelec, Radogoszcz, 
11) Strzelec, Rzgów. 
12) Pocztowe P. W. 
Po zakończonym biegu lekko 

atletycznym odbył się na dy­
stansie 20 kim. szosowy bieg 
kolarski przy udziale ponad 100 

Tabela ligowa. 
L. 
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1 Cracov>a 12 10 0 2 28:9 20 
2 Legja 12 7 3 2 28:15 17 
3 Wisła 12 7 2 3 29:19 16 
4 Warta 11 7 1 3 27:16 15 
5 1 iarbarnia 13 5 2 6 31:34 12 
6 Polop ja 11 4 3 4 21:20 11 
7 Ruch 13 4 3 6 21:25 11 
8 Pogoń 11 2 5 4 17:19 9 
9 Ł. T. S. Q. 12 3 3 6 16:27 9 

10 L. K. S. 11 3 2 6 22:21 8 
11 Czarni 11 1 5 5 10:20 7 
12 Warszawianka 11 2 1 8 11:36 4 

Rad jo-kącik 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZ­

KIEJ, WTOREK.. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.15 Muzyka gramol, 
13.15 — 13.20 Odczytanie programu 

dziennego 1 repertuar teatrów 
1 kin. 

13.20 — 16.15 Przerwa. 
16.15 — 17.10 Muzyka gramol, (tran. 

z Warszawy). 
17.10 — 1725 Muzyka gramol, (tran. 

z Warszawy). 
17 10 — 1725 „Chwilka lotnicza" 

(tran. z Warszawy). 
17.35 — 18.00 Odczyt z Krakowa 

p. t. „Adrja i Bałtyk" — wygi. 
Z. Grabowski. 

18.00 — 19.00 Koncert popularny 
(tran. z Warszawj). 

19.00 — 1920 Rozmaitości. 
19.20 — 19.30 Płyty gramol, (tran. 

z Warszawy). 
— 19.35 Komunikat Izby Prze 
mysłowo Handlowej w Łodzt, 
program na dzień następny. 

19.35 — 19.50 Prasowy dziennik ra­
diowy. 

19.50 — 22.25 Opera z Poznania. 
22.25 Felieton p. t. „Marzyciele nad 

Lemanem" Oran. z Warsza­
wy). Po audycji komunikaty 

z Warszawy. 
KATOWICE. WTOREK. 

11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.00 Koncert gramof. 
13.00 — 13.10 Komunikat meteorol. 
13.10 — 16.00 Przerwa. 

19.20 

16.00 — 1620 Komunikaty. 
16.20 — 17.35 Koncert gramol. 
1735 — 81.00 Odczyt z Krakowa. 
18.00 19.00 Koncert popularny. 
19.00 — 19.15 Codzienny odcinek po­

wieściowy. 
19.15 — 19.25 Rozmaitości. 
1925 — 19.50 Dr. W I Chrzanowskt 

„Konkurencja portów niemiec­
kich a Gdańsk". 

19.50 — 22.45 Transmisja z Opery 
Poznańskiej. W przerwie 

program na dzień nast. oraz 
nadprogram. 

22.45 felieton p. t. „Marzyciele nad 
Lemanem". Nast. komunikaty. 

KOENIGSTWUSTERHAUSEfL, 
WTOREK. 

7.00 Koncert z Berlina. 
12.00 I 14.00 Muzyka gramofonowa. 
16.00 Seelhoft: Beletrystyka hlstory 

czna 1 jej zużytkowanie w na» 
uce szkolnej. 

1620 Koncert > Lipska. 
17.30 Doc. dr. Rode: Geologia w po* 

droży 1 na spacerze. 
18.00 Dr. Scbwering: Wiecy parla­

mentarzyści niemieccy™ 
18.00 Lekcja francuskiego. 
18.55 Kwadrans hlgjeny. 
19.25 Hotzel: Karol Immermann l Je­

go czasy. 
20.00 Program Berlina. 
20.30 Koncert z Wrocławia. Następ 

nie muzyka taneczna I prze­
gląd dzienników politi.czjii JŁ 
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Zastępstwo za kratami. 
Kłopoty małego miasta. 

Przysięgli sądu w Ljonie 
Od lat nie mieli już tak zabaw­
nej sprawy do rozstrzygnię­
cia. Mieli osądzić winę nieja­
kiego Jose Picarda. oskarżo­
nego o to. że bez żadnej winy 
samego siebie skazał 

na dożywotnie wlezienie. 
Było to tak. 
W roku 1906 pewien mło­

dzieniec nazwiskiem Gustaw 
Rivoire z miasteczka Varan-
court. posprzeczawszy się z 
kolegą na łódce, wrzucił go do 
wody. Widząc, że towarzysz 
utonął, przerażony tem. co się 
(tato, 

uciekł do BrazyljL 
W kraju, po odkryciu zbrod 

rti. skazano go zaocznie na do­
żywotnie wiezienie. 

Tymczasem zbiegowi powo 
dziło się w Brazylji doskonale. 
Kupił sobie plantację kawy i 
luż po upływie paru lat 

był bogatym człowiekiem. 
• Jak to często w takich ra­

tach bywa. Rivoire nie czuł 
się. mimo bogactwa, szczęśli­
wy. Tęsknił do kraju. Żona 
jego. również Francuzka tak­
ie marzyła o powrocie. Ale 
obawa kary, która czekała go 
w ojczyźnie, wstrzymywała 
tblega od powrotu. 

Tak upłynęło lat 14. Wresz 
cie Rivoire wpadł na pomysł. 
Napisał do burmistrza Veran-
court, że żałuje swego czynu i 
?otów jest w formie pokuty u-
fundować w rodzinnem mie­
lcie szpital \ przytułek, byleby 
zapewniono mu 

zniesienie wyroku. 
Burmistrz, zachwycony o-

bletnicą fundacyj. udał się na­
tychmiast do Ljonu. by starać 
sie u władz o zniesienie wyro­
ku z przed lat 14. Ale starania 
jego nie wydały rezultatu. 0 -
biecano mu tylko, że po powro 
cie Rivoire'a nastąpi rewizja 
procesu I może na zasadzie 
przedawnienia wyrok będziie 
eniesiony. 

RivoiT nie chciał jednak sły 
szeć nawet o powrocie na ta­
kich warunkach. 

Wtedy burmistrz zwołał 
naradę, obywateli miasta 1 tu 
wymyślono coś nadzwyczajne 
go. Oto ktoś powbrien poddać 
sie za RIvo!ra 1 odsiedzieć 
czas do procesu, a milioner 
wróci bezkarnie I będzie mógł 
obsypywać miasto darami. 

Wielokrotnie karany Jose 
Picard. złodziej 1 pijak, zgodził 
się za sumę 25 tys. franków 
przyjąć na siebie rolę Rivoira. 
Bprawiono mu 

ubranie w kraty, 
dano fajkę i wyprawiono do 
więzienia. 

Władze więzienne miały dla 
niego wiele względów: po­
zwalano mu nawet na prze­
chadzki po mieście, dawano 
pyszne jedzenie. Picard był 
zachwycony. 

Ale gdy po upływie 2 ty­
godni powiedziano mu, że wy­
rok jest prawomocny 1 że tak 
ma być do końca życia. Picard 
Się zbuntował. 

Udał sie do władz I powie­
dział: 

— Nie jestem Rivoir, wy-lszustwo 
puśćcie mnie. imentńw. 

Wvtoczono mu nroces o o-' 

i fałszerstwo doku-

•:o:-

Trzy całusy dziennie za... kari 
Mąż wolał więzienie. 

Podczas „ogórków" jest A-
meryka nieprzebraną kopalnią 
różnych ciekawostek. 

Do jednego z sędziów zgłosi­
ła się jakaś niemłoda już I nie­
ładna kohieta i oskarżyła swe-

Jeden, dwa, trzy.. 

lir7vr? 
Inteligencja rozmaitych stworzeń. 

Tak rwana „psychologia" zwie 
rzęca oddawna rozpatruje Kwe-
stję posiadania lub nieposiadania 
rozumu przez zwierzęta. Najoie-
kawszem jednak zagadnieniem 
dla uczonych staje się pytonie, 
czy zwierzęta liczyć umie j ) i jak 
dalece. 

Jedno z angielskich pism w o-
statnich czasach ogłosiło w tej 
kwestji ankietę; biorąc szczegół 
nie pod uwagę 

umiejętność wron 
w tej dziedzinie, zwróciło się do 
szeregu przyjaciół ptaków po od 
nośne informacje. 

Jak wiadomo oddawna wrony, 
należą do najmędrszych ptaków 
a jednak nie znają różnicy nawet 
pomiędzy jednostką a dwójką 
Dowodzi tego fakt, że wrona, lę­
kająca się pięcia osób, spokojnie 
ukazuje się, gdy trzy z nich od 
chodzą. To samo dzieje się z in-
n.u.i ptakami, które spokojnie 
fotografować się dadzą w obecno 
ści jednej tylko osoby. Znawcy u-

, trzymują, że ptaki liczyć potrafią 
tylko do trzech. 

I pod tym względem nie dorów-
nywnją nawet kotce domowej, 
bowiem jeśli tej ostatniej zabrać 
nprz. jedno z czworga małych, 
kotka staje się niespokojna i u* 
porczywie go szuka. Natomiast 
jeśli ma ośmioro małych i usuną 
je j jedno 

nie zauważy tego wcale. 
Nie zostało dotąd stwierdzone, 

czy umiejętność rachowania ko­
tów przewyższa liczbę pięciu, bo­
wiem nieliczne tylko koty zauwa 

żyć mogły zniknięcie piątego lub 
szóstego małego. 

Goryl już także zdał egzamin 
ze sztuki rachunkowej. Fotograf, 
chcąc utrwalić podobiznę goryla 
na wolności, próbował rozmai­
tych sposobów. Goryl uważał za 
odpowiednią chwilę wyjścia z 
kryjówki , jeśli z ośmiu zaczajo­
nych ludzi oddalało sie sześciu: 

gdy jednak nprz. z pięciu ludzi 
wracało czterech ,goryl miał się 
na baczności. Wynika stąd, że l i ­
czyć potrafi do czterech i pięciu, 
nawet sześciu, przewyższając pod 
tym względem koty i wrony. 

Zajmowano się także kurami 
w tej kwest j i i spostrzeżono, że 
kura, siedząc przy jakiemś gnie­
ździe, w którem znajdują się dwa 
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W iiecyliźuj 

Zawadzka 1. — Telefony: 
J. 182-48. 102-28.- Administracja 
Wowska t l . - Telefon 102-29. 
nor i jegi 
godiioy 

a r u n k i 

Podsłuchane. 
Urzędnik: Czy mógłbym 

dzisiaj po południu udać sie o 
godzinie 3-ciej na pogrzeb mo­
jej ciotki? 

Szef: — Pójdziemy razem. 
Ja też wybieram się na mecz. 

ZADUŻO SUKIEN. 
— Co tu tyle kufrów w 

tym korytarzyku? 
— Należą do chórzystek, 

— odrzekł portjer. 
— Chodźmy na Inną rewiJę, 

tu nic nie zobaczymy — po­
wiada na to Jeden przyjaciel 
do drugiego. 

RÓŻNICA. 
Sędzia: — Więc to Jest plą 

ta osoba, którą pan przejechał 
w bieżącym roku. 

AutomobHlsta: — Przepra­
szam, czwarta, panie sędzio. 
Jedną z nich przejechałem 
dwa razy. 

—:f):— 

Wyskakiwanie z aeroplanów. 

Zwyczajnie jest regułą, że 
pasażerowie względnie piloci 
wyskakują najpierw z samolotu 
i dopiero pociągają za linkę roz 
wijającą spadochron po doliczę 
niu do trzech. Na jednym z po­

kazów lotniczych w Londynie 
zeskakujący stawali na płasz­
czyznach aeroplanu i dawali 
się „zrywać" rozwiniętemu już 
spadochronowi z płatowca. (ip 

ii Piękna kobieta w porannym stroju. 

ja ja, natychmiast zauważyć po­
trafi 

brak jednego, 
gdy zostanie wyjęte. 

Pomimo to jest bardzo w.jtpli-
we, czy kura, stworzenie ba dzo 
głupie, za jakie jest potoc? i •• u-
ważana, wogóle liczyć umie. Na­
suwa się raczej przypjs«c.eni<», 
że posiada tylko pojęcie luaiahu, 
ponieważ jaja do wylęgania nk?a 
da się je j w kształcie kwajratu 
lub trójkąta i zauważyć może 
zmianę, wywołaną -lsunięcScni 
jednego z ja j . Natomiast przeko­
nano się wielokrotnie, że kura 
nie może odróżnić 1 

prawdziwego jaja od porcelano­
wego, j 

byłoby zatem nadzwyczajnym ol^ 
jawem, gdyby liczyć potrafił.i po 
nad dwa. 

Ciekawe są pod względom ^ra­
chunkowości" konie. Słysty i ię 
bardzo wiele o różnych mądrych 
sztukach, dokonywanych przez 
konie, lecz dotąd stwierdzić nie 
zdołano jeszcze, czy konie, P O Z O ­

stawione samym sobie, potrafią 
odróżnić jednostkę od •łwójfct. 

Wszystkie inne zjawiska u ko­
ni należy uważać za nadzwyczaj­
ne wyniki tresury, przy której n-
żywa się różnych trick'>w. 

To samo dałoby się powie­
dzieć i o psach/ 

Należałoby przypuszczać, ><• 
słoń, uchodaący za najbardziej 

inteligentne zwierzę, szyhk) ncza 
cy się różnych manipulacyj i pod 
legający tresurze bez zbytnie? 
trudności, powinien okazać zdol 
ności do rachowania. Tymczasem 

I sprawa przedstawia się 
wprost przeciwnie. 

Badania i próliy nowojorskiego 
zoologa dra Ried Blair dowiodły, 
że słonie nie potrafią liczyć da­
le j , jak do dwóch lub trzech. 

Uogólniając kwestję, stwier­
dzić więc należy, i orzec z zupeł 

[ną pewnością, że więks/oić zwie 
rząt wcale liczyć nie potrafi . 

go męża o to, że... nigdyj 
wolnie z własnej inicjatyw ^ 
pocałuje jej. Życie ma , zeposz|n| t 

- twierdziła ta d a m a - - W F T A ^ E J S C O W L 3zl . -
wymaga pewnych ff>MERATA zagraniczna 4ZL 50 zr. 

: czułości to tez p r o s z e s ł a n e bez oznaczeń* 
przytaczamy tu jej ^ " W M uważane s* za bezpłat-
Słownie - O „ s k a z . f jJl fckopisów zarówno UŻYTYCH Sak 
ża na trzy pocałunki ̂ Jĝch redakcła nie zwraca 
Trzy pocałunki, to "1""¥f-
potrzebne do 7.ARLIMVANIA^^^^^^ 
ścia małżeńskiego. . ^ " ^ • 

Sąd przychylił się do % 

żony i ..skazał- w ""ftacja benzynowa d 
trzy pocałunki dziennie: 

— Codziennie musi 
razy tkliwie 1 czule 
ucałować żonę — po' 
sędzia. 

Teraz jednak nast 
ciekawsza część tej 
Mąż 

ze łzami w ocząt 
błagał o zamienienie J 
ciężkiej kary na znaczą 
niem jego, lżejszą — NI 
nie... Sędzia pozostał je| 
wzruszony. W małżeói 
bowiązują pocałunki 
brzmiał motyw srogie 
ku, od którego nies 
mąż nie ma już odw< 

Wielki książę Mikołaj Mikołaiewicz 

miał pradziadka murzyna. 
W ostatnich czasach dużo tycznych ludzi i przedmiotów, 

pisze się 1 mówi o ewolucji ra­
sy czarnej 1 wpływie domiesz­
ki jej k rwi na kształtowanie 
się tak umysłowych, jak \ fizjo 
logicznych cech potomstwa, 
pochodzenia murzyńsko - białe 
go. 

Nie od rzeczy więc będzie 
przypomnieć dzieje rodziny 

poety rosyjskiego, Aleksandra 
Puszkina. 

Pradziad jego. Ibrahim, był 
synem wodza nubijskiego, ktć 
ry po przegranej bitwie z Tur­
kami musiał go wysłać jako za 
kładnika do Konstantynopola. 
Poseł rosyjski przy Wielkiej 
Porcie, znając upodobanie ca­
ra Piotra Wielkiego, do egzo-

kupił go i posłał do Petersbur 
ga. Wkrótce mały Ibrahim 
stał się ulubleńcem despoty. 
Ochrzczono go i nadano mu 
imię 
Abrahama Petrowlcza Hanni­

bala. 
Towarzyszył on stale carowi 
we wszystkich kampanjach, a 
w 1717 r. pojechał z nim ra­
zem do Paryża, gdzie uczęsz­
czał do szkoły wojskowej. 
Wstąpił do armjl francuskiej i 
dosłużył się szarży kapitań­
skiej. Po powrocie do Peters 
burga doszedł do najwyż­
szych godności. Katarzyna I, 
małżonka cara, powierzyła mu 
wychowanie następcy tronu, 

- X X -

Zawzięty miljoner. 
Osiem lat ścigał szajkę bandycką. 

Miljoner amerykański Arthur 
W. Cutton padł przed ośmiu la­
ty ofiarą napadu bandyckiego 
w Chicago. 

Naipastnicy steroryzowali 
służbę, zrabowali kosztowności 
wartości 

80 tysięcy dolarów 
i zabrali skarb nie do zastąpie­
nia: 9 skrzyń przedprohibicyj-
nej whiski. 

Cutton wybaczyłby im to 
wszystko z pewnością, gdyby 
nie fakt, że bandyci w brutalny 
sposób obeszli się z nim i z żo­
ną, wtrącając ich związanych 
do piwnicy. 

Miljoner 
zaprzysiągł zbirom, 

że nie spocznie, dopóki wszy­
scy uczestnicy napadu nie znaj 
dą się pod kluczem. 

Osiem lat trwały jego wy­
siłki. 

Policja chicagowska dawno 
zrezygnowała, miljoner nie. 

Jeden po drugim bandyci 
wpadali w sidła milionera 
i wreszcie, przed paroma dnia­
mi 

ostatni z nich 
został przez Cuttona dostarczo 
ny do więzienia. 

W i e c z o r n e r o z r y w 1 

Teatr Miejski: — Opowie* 
sziu z Ostropola. 

Teatr Rewjl w Parku SMa*,EIN F N X - • 
Po* <>,v,v,,„. , o w c c n Ł fcie?, F U N K C J O N U J 

Pejcaz 
Pod słomianym wdowcem ftia n i y , r „ 

ł a olbrzymia stacja benzy Teatr Popularny: 
zem — rewja. 

^ . L r t a s z l i w a zemsta zi 
Bałucki Teatr Popularny (Atnn 

Nr. 32) - popychadio. Sierp narzędzie 

warszawski em lotnisku i now 
od nie-! tycz 

palń 

- X V -

lecz zamieszany w Intrygi 
dworskie, został 

zasłany na Sybir, 
skąd dopiero za panowania ca 
rowej Elżbiety powrócił. U-
marł w 1781 roku w wieku 91 
lat. 

Zona jego pochodziła ze 
starej liflandzkiej szlachty. Po-i 
Iowa dzieci ich odziedziczyła 
rysy matki, reszta — ojca. Dru 
gi syn, imieniem Józef, miał 
wielce urodziwą córkę Nadież 
dę. która wyszła zamąż 

za Sergiusza Puszkina, 
ojca poety. 

Aleksander Puszkin odzie­
dziczył po pradziadzie Hanni­
balu kędzierzawe krucze wło­
sy, czarne płomienne oczy t 
żóltawo-śniadą cerę. Przez 
ród Puszkinów czarna krew 
rozeszła się po Europie. Córka 
jego Natalja wyszła za Miko­
łaja Nassauskiego, syna ostat­
niego panującego księcia. Dzie 
ci z tego małżeństwa otrzyma­
ły tytuł hrabiów j hrabinek 
von Meerenberg. z których naj 
starsza poślubiła 
wielkiego księcia Michała Mi-

kołajewicza. 
Syn zaś Jerzy hr. Meerenberg 
ożenił się z ks. Olgą Jurjew-
ską (córką Aleksandra I I z 
morganatycznego małżeń­
stwa). 

Córki wielkiego księcia Mi­
kołaja Mikołajewlcza wyszły 
zamąż — jedna za baroneta 
Wernher'a, druga za markiza 
Milforda Haven'a. 

W ten sposób krew czarna 
przedostała się nawet do naj­
starszych rodów arystokraty­
cznych Europy. 

Filharmonia: — 
Miejska c.alcrla S/ti.hl - I*?*'. 5. 8. (Od wł. kor.)— 
Helcnów: - Koncert popala^ °w°sć Werchnowo W pow 

symfonicznej. . £ - T K [ M b * 1 ? " Ą ™ ? * 
Cyrk Amarant: - Wielki I '» t r *gedj1 małżeńskiej 

atrakcyj cyrkowych. L - ? • « • zazdrości. 
Rajka: Kapitalne Ho! Hol-1 Tadeusz Włastuk Od 
Caslno: - I W zaułkach & „i.? 0 c .Msu nawiązał bliższe 

II Kołowrotek miłości. d ' . z l*dną z miejscowych 
Corso: - I A kochanek ^ ł Z * * . ^ * wiejskich, 

II Człowiek o STA oczach. j-T 1* Aleksandra, k i lkakrot 
Czary: - Adiutant. 1 ? ^ ™ * * m u 8 c e n V » w * r o * 
Capltol: - Zaklcta rzeka. Zazwyczaj kończyły MC 

Dom Ludowy: - GOIKOU 1 * w ł a s l u k o w e j przez mę. 
we] kobiety. 

Orand - Kino: — Brater: 
Luna: — I DjaDcł. II Ochotn^ 
Oświatowy: — Przedwiośni* 

rosłych) Szalony Jeździe* 
Odeon: — I Przystań mllosdJ 

ra kawalerski stan. 
Palące: — Jezioro miłości j L 
Przedwiośnie: — Sandomierz 

sele. II Sen o miłości. 
Resursa: — Zaginiona żona 
Splcndld: — Cztery pióra. 
Spółdzielnia: — Wszyscy d° 

liika — rewja. 
Wodewil: — I Przystań 

II Górą kawalerski stan. 

On 
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D R A Ż 

w k r 
KAM 

Nasi 
na f 

I 
Wła 
nam 
MĄT 

1 

WINSZUJEMY. 
Wschód słońca 4.0U 
Jutro: Marjl. 
Zachód — 7.23. 
Długość dnia 15.21. 
Ubyło dnia 1.21. 
Tydzień 32. 

Rzadka kur 

na i 
tek 
skle 
żanl 
z « 

°, 5. 8. (Od wł . k.) — 
7 nku Kołki, koło mlaste-

^aostrowice, bolszewicy Judzili na swe tereny 
*n.ta KOP-u Sarneckiego 

tP ' 1 ' gdy ten znajdował się 

Nieszczęśliwy 
n a I w o w s k i e m U6*. 5. 8. (PAT) - Na 

R U . W Sknlłowle podczas 

" s t a U uderzeni śmigłem 

Kto otrzyma za 
! ^ a w a . 5. 8. (Od wł. k.) 
p j v komitetu ekonomicz-
*Cądy Ministrów o zamó-

rządowych dla nrze-
dotyczą przeważnie 

rału ciężkiego, jak meta-
7 V - włókienniczy ) bu­
ły. 
^znaczona na zamówle-

°J mlljonów złotych 
° V c zmieniona zależnie 

sam 
den 

drut 

od 1 

prze 

ZNI 

1 
tem 
kiej 
czas 
okuj 

^rtowy klub robo 

Amerykańska artystka 
Imogena Robertson zosti 
maskowana jako przerfl 
ka i handlarka kokainy 

wood. 
kedaktor naczelny: Franci&zek Probst ODBITO NA WŁASNEJ MASZYNIE rotacvtnei 

i r z v ULICA ZAWADZKIE! OT. 3 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław SlypulkoW* 

^Za redakde odsowiada: Roman Fur K a ń s k i Ł ź a ^ P * 1
 n i e s p e i " A 2 L A T L S P O I 

i Q J J F A D A C H przemysło- wyi 
e r a robotniczy klub'DOZ 


